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Po zjeździe. 


Lwów 28 września. 

Z obszernych i wyczerpujących sprawozdań, 
zamieszczonych w  Daienniku Polskim, znają 
czytelnicy dokładnie przebieg i rezultat ebrud 
Il. Zjazdu dzier nikarzy siowiańskich w Krako- 
wie i wiedzą, że Zjazd ten wypadł nadzwyczaj 
poważnie, rzec można nawet nad nasze naj- 
śmielsze nadzieje. Przedewszystkiem byl impo- 
nujący istotnie liczbą przybyłych z różnych 
ziem słowieńskich dziennikarzy, a nie mniej 
poważny udziałem wybitnych naszych ko- 
legów po piórze. Wystarczy wymienić nazwi- 
ska pp.: Brettera, Bianctiniego, Gregra, Herzicy, 
Hovorki i dra Mazzury, ażeby pojąć, jak powa- 
żnym był Zjazd, w którym ci ludzie żywy 
brali udział. Moment, w którym się obrady 
rozpoczęły, byl przez wzgląd na wypadki wie- 
deńskie poniekąd dziejowy i eckolwiek czyni 
prasa niemiecka, aby oslabić znaczenie Zjazdu, 
to jednak nie zmierza faktu, że gdy w Wie- 
dniu ważą się losy słowiańskie, w Krakowie 
ponownie stwierdzono wspólność interesów na 
gruncie swobodnego rozwoju każdego szczepu 
słowiańskiego ! 

Prasa polska z małymi wyjątkami wzięła 
bardzo liczny udział w Zjeździe, reprezentowa- 
ne byly: Csas, Głos Narodu, Nowa Reforma, 
ze Lwowa: Dsienwik Polski, Gaseta Narodowa, 
Prsegląd i Ruch katolicki — a i prowincjonal- 
na prasa miala swą reprezentację. Tylko dwa 
pisma polskie zajęły nieprzyjazne stanowisko : 
Kurjer Lwowski i Słowo Polskie. Kurjer dla 
tego przeciwny był Zjazdowi, że go posądzał 
o strusia politykę na punkcie powiedzenia s0- 
bie w oczy prawdy, co do uczuć moskalofilskich 
u Czechów — Słowo Polskie dlatego, bo chcia- 
loby zapędzić Koło polskie i całe nasze spole- 
czeństwo w jarzmo niemieckie, byleby tylko je- 
go „ludzie“ mogli przy tej sposobności wypłynąć. 
Z Kwrjerom można polemizować na temat slu- 
szności jego zapatrywań, można zapytać: „dla- 
czegoż nie braliścic udziału i nie wywołali po- 
dobnej dyskusji, jeżeli sądzicie, że już na d'u- 
gim Zjeździe i na polskiej ziemi odbytym, byla 
po temu pora?* Ale w rezultacie nie można 
temu pismu odmówić, że w tych sprawach 
idzie zasadniczo w pewnym kierunku. Jednakże 
to, co w Kurjerse jest zasadą, to w Słowie 
staje się prostym geschdftem politycznym, pro- 
stą inirygą. Stanowisko Słowa Polskiego bylo 
natchnione tą samą myślą, co dzienniki nie- 
mieckie, co partja socjalistyczna: wszystkich 
tych dobrych duchów instynkt pochodzi z Wie- 
dna, od żydów. I dlatego ze stanowiska zwo- 
lenników Zjazdu można mieć do Kwrjera pre 
tensję, ale dla Słowa tylko obrzydzenie. 

Jeżeli nie da się zaprzeczyć, że nie wszyst- 
ko mówicno, co mówić było można, jeżeli uni- 


PAMIĘTNIK MUNIA 


przepisał 


M. BAŁUCKI. 


—— 


Pierwszą damą w tym dworze, a zarazem 
najserdecznisjszą przyjaciólką cioci byłą pani 
Eulalja, nszywana zwykle Frou-frou z powodu 
żywóści swego usposobienia, kobieta bardzo pię- 
kna, bardzo zgrabna, bardzo elegancka, a za- 
razem bardzo nieszczęśliwa, jak mówiła ciocia 
Dorcia, bo mąż jej, którego w naszem towa- 
rzystwie tytułowano utartem mianem „tyrana*, 
po kilku latach bardzo niby wesolego i bardzo 
szczęśliwego małżeńskiego pożycia, nagle ku 
wielkiemu zdumieniu wszystkich zostawił ją w 
mieście z dziećmi, ze slużbą, z miesztaniem, 
urządzonem z niesłychanym konfortem, wyzna- 
czył jej ośm tysięcy złotych reńskich rocznego 
utrzymania i wyjechal do awego majątku na 
wieś, gdzie cddal się całkiera govpodarstwu, 
fabrykom i żył tam w zupelnem odosobnieniu, 
w towarzystwie jakiejś puwernantii, która nie 
byla ani mloda, ani piękna i wogóle pod ża- 
dnym względem ne mogła równać się z panią 
Eulalją. Dlaczego właściwie to zrobił, nie mo- 
glem się nigdy dokładnie dowiedzieć, choć cio- 
cia nieraz szeroko opowiadała mi o tym skan- 


kano drażliwym epizodów —- to prostyia i brzyd- 
kim falszem jest, jakoby zjazd nie zamarkował 
wyraźnie, że solidarność słowiańska 
jest wprost przeciwieństwem pansla- 
wizmu, a, tem bardziej moskalofili- 
zmu. To słyszało się z ust takich nawet ludzi, jak 
p. Gregr i p. Hruby, który słusznie uważal za sto- 
sowrne, wytlumaczyć Narodni Listy 7 powodu 
zarzuconego im tonu mostalofilskiego. A zre- 
sztą już sam początek, jednomyślne przyjęcie 
wniosków Beauprego świadczy, jaki duch owiał 
zgromadzonych. Że zaś o pewnych rzeczach zbyt 
obszernie się nie mówiło, że dosadne, jędrne 
prawdziwe męskie wystąpienie p. Rozwody nie 
znalazło komentarza z polskiej strony to zupeł- 
nie naturalne. Wszak zjazd odbywał się na na- 
szej ziemi, na ziemi pelskiej i chybaby trzeba 
zapomnieć o wszelkich obowiązkach gościnności 
i grzeczności, ażeby w takich wypsdkach wy- 
stępować z rekrymiracjami... 

Ale jakkolwiek na samym zjeździe nie wy- 
padało pewnych rzeczy poruszać, to jednak w 
cztery oczy, na zimno i spokojnie powiedzie- 
liśmy sobie nie jedno. Nie tailiśmy się bynaj- 
mniej z żałami, jakie mamy do Czechów — a 
i oni ze swej strony powiedzieli nam, z czego 
nie są zadowoleni. Ta obustronne, jasne i wy 
raźne wypowiedzenie sobie, czego od siebie do- 
magać się wzajem mamy prawo, to może Laj- 
dodatniejsza strcna tak zjazdu w Pradze, jak 
zjazdu w Kratowie. Osobiste zbliżonie się i na- 
wiązanie stosunków towarzyskich, to pierwszy 
krok do rozumnego pojęcia wzajemnych praw 
i obowiązków. A możsmy zapewnić, że wlaśnie 
w tym kieruntu wiele korzystnego dia wszy- 
stkich uczyniono. 

Jeden z najwybitqiejszych reprezentantów 
czeskich powiedzial: „Losy naszej pracy, to ls- 
sy ziarna poruczetego ziemi; ileż to czasu i 
pielęgnowania, ile piacy i mozołów potrzeba, 
ażeby to ziarno stało się chlchem! Nis odstrę- 
czajmy się więc chwilowem niepowodzeniem i 
przeciwnościami. Będą owoce tej pracy — bę- 
dzie i chleb.* Ile w tem głębokiej prawdy! 
Jeżeli zaś kto, to my nie powinujśmy usuwać 
się od takich ziazdów, gd} my właśnie strze- 
żemy indywidualności naredowej przed powe- 
dzią rosyjską, my jedyni możemy trzeźwo i ja- 
sno ostrzegzć naszych plemiennych braci o gro 
żącem im niebezpieczeństwie i tworzyć mur pc- 
między Wschodem a zachodnią cywilizacją. Czy 
nam się io uda — to pożaże przyszłość, sle 
bez względu na rezultaty, my powinniśmy speł- 
niać ten poważny obowiązek w Słowiańszczy- 
źnie. Solidarność słowiańska, do której my dą- 
żymy, to nie sbdykacja z naszych nadziei ina- 
szych ideałów — to sojusz równych z równy- 
mi przeciwko gwałłowi i przermacy, objawiają- 
cej się w byle jakiej formie --- czy tu z nie- 
mieckiej, czy rosyjskiej strony ! 


= t e, 
Sytuacja. 

Sygnalizowany wczoraj przez korespondanta 
naszego artykuł N. fr Fresse o sytuacji pultycznej 
i o możliwem rozwiązaniu dzisiejszych powikłań, 
w istocie musi oburzyć tażdego, -~ tyle zawiera 
w sobie arogancji, iście żydowskiej i tyle y- 
cieczek przeciw większości, a przedewszystkiem 
przeciw Kclu polskiemu. 

Pismo to stwierdzając z radością rozbicie się 
usilowań księcia Alfred» Liechtensteina, który. 
zdaniem N. fr. Presse, chciał stworzyć gabinet 
będący nowem wydaniem gabinetu hr. Thung, 
podnosi, iż teraz nie pozostaje nie innego, jat 
utworzenie gabinetu urzędniczego. Im hardziej 
atoli myśl ta zdaje się bliższą urzeczywistnienia, 
tem zacięciej występują przeciw niej stronnictwa 
prawicy, a uaławitznie powtarzana przez nich 
przysięga o solidarności nie ma nic innego na 
celu, jak tylko to, aby nowy gabinet urzędniczy 
obalić natychmiast, gdy tylko ukaże się w par- 
lamencie. 

Jeżeli się czyni zapytanie, dlaczego prawi- 
ca występuje tak na:niętnie przeciw nieznane- 
mu sobie jeszcze gabinetowi. to z różnych stron 
różne otrzymuje się odpowiedz. Organa mlo- 


dalicznym jego poatęsku. Z opowiadania wy- 
nikuło tylzo tyle, Ż: pani Eulalja była jak 
aniol niewinna w tym względzie i wszy tkiemu 
tylko mąż był winien, mąż, który nie umial 
ocenić takiego anicla, jakim go los obdarzył, 
nie umiał zastosować się do jej pojęć, upodo- 
bań, usposokienia i byl dla niej za poważny, 
za zimny, zanadto milczący. 

Po tym skandalicznym postępku męża, pani 
Eulalja, jakkolwiek — jak mi mówiła ciocia — 
nie byla wnim znowu tak bardzo zakochaną, z 
powodów wyżej wyrażonych. wpadla w szaloną 
rozpacz, z której jej nic nie mogło uleczyć, 
ani czas, ani żadne środki, którymi próbowała 
się leczyć, Jeździła biedaczka ze swoją rozpa- 
czą do wszystkich główniajszych miejsc kąpie- 
lowych, do Francensbadu, Wiesbadenu, do Hall, 
do Cannes, Mentony, nawet do Kairu, wyrzucała 
bez rachuby pieniądze na zbytkowne stroje, 
kosztowne życie, przysylając mężowi rachunki 
modniarek, hotelarzy, aby takiem szalonem 
marnotrawstwem pieniędzy zmusić go do ode- 
zwania się, przybycia i zaprotestowania prze- 
ciw takiemu życiu, które meglo grozić w końcu 
ruiną. 

Dla dokuczenia mu i zemszczenia się za 
jego obojętność, rzucała się w sz:lony wir za- 
baw, flirtu, głośnych romansów, których echa 
dochodziły do kraju. Chciała w ten sposób 
obudzić w nim zazdrość, wywolać dawną mi- 
łość, ale i to nie nie pomegło. Mąż milczał jak 
zaklęty, płacił przysylane rachuaki, pensję na- 
wet podwyższył, ale nie odzywał się wcale. 


doczeskie twierdzą, że prawica wysiępuje prze- 
ciw gabinetowi urzędniczemu dlatego, iż utwo- 
rzenia jego życzy sobie lewica. Organ p. 
Ebenhocha twierdzi znów, że dzieje się to dla- 
tego, iż Młodoczesi takiemu gabinetowi nie ze- 
zwolą na zniesienie rozporządzeń językowych. 
Csas znów pisze, że gabinet urzędniczy byłby 
podstępną kombinacją, stalby w usługach ob- 
strukcji i bylby klinem, pożądanym przez Niem- 
ców do rozbicia prawicy. Wskutek tego jest 
zadaniem i obowiązkiem prawicy, gabinet taki 
przy najbłiższej sposobności obalić. 

Nie opłaci się — pisze dalej N. fr. Presse 
— liczyć się z tym ukazem parlamentarnej ko- 
misji prawicy, ale to możemy powiedzieć, że gdy- 
by nowy gabinet urzędniczy niczego więcej nie 
potrzebował się obawiać, jak tylko tego okrzyku 
autonomicznej falangi, to ze spozojem i bez 
obawy może wkraczać do tej jaskini lwiej. Lecz 
mylą się organa pcawicy twierdząc, iż lewica 
pragnie gabinetu urzędniczego. Owszem lewica 
obawia się, że gabinet urzędniczy może być u- 
tworzony tylko przejściowo, tylko na to, aby 
żądanie niemieckiej opozycji uwzględnić tylko 
o tyle, o ile to jest koniecznem dla chwilowego 
jej złagodzenia i przeprowadzenia wyboru de- 
legacyj, a gdy się to stanie, wówczas ustąpi 
mi jsca rządowi według kroju p. Jaworstiego i 
Czechów. 

A więc przyszły gabinet urzędniczy niech 
obawia się nieufności ze strony lewicy, a nie 
prawicy. Sytuacja wymaga, aby do steru przy- 
szedł gabinet w istocie neutralny, któryby był dość 
silny i zdecydowany, rozwiązać bezstronnie kwe- 
stję językową. — Jeżeli prawica oświadcza, że 
takiego gabinetu nie chce, to mimowoli nasuwa 
się pytanie, czy w ogóle taką większość w pań- 
stwie cierpieć można, choćby Bóg wie, ilekroć 
skladala przysięgę na soiidarność. Rządowi, 
silnemu, świadomemu swego celu, który wie 
dobrze, iż w Austrii nie można prowadzić po- 
lityki, która przyprowadza Niemców do rozpa- 
czy, nie będzie imponuwala solidarność taka, 
która co tygodnia potrzebuje nowej przysięgi, 
aby przypadkowo przysięgający o tej solidarno- 
ści nie zapomnieli. Jakąż bowiem to większość ? 
jaka ona powstała i jak się utrzymuje? Jest 
ona kartelem stronnictw do eksploatowania 
administracji rządowej dla celów partyjnych, 
powstala wskutek sztuczek wyborczych hr. Tarf- 
fego, a utrzymuje sią dotąd dlatego, że każdy 
rząd woli kupować dla siebie głosy w parla- 
mencie za rozinaite ustępstwa administracyjne i 
polityczne. 

Ta większość nie jast wcale reprezentantką 
większości nerodów w Austrii. Przy wielu gle 
sowaniach okazała się, że jest ona w mniej- 
szości, a stałaby się nią w chwili, gdyby da 
steru przyszedł rząd, któryby chciał rządzić. 
a mie kupować sobie stronnictwa prawicy za 
rozmaita ustępstwa. Parlamentarna komieja prz- 
wiey, które już skazuje przyszłe ministerstwo 
na zagladę, wie o tem dobrze i stąd też owe 
przysięgi o solidarności. Po tem atoli, czy przy- 
szly rząd będzie się obawiał tych przysisy, bę- 
dzie można poznać, czy ma nastąpić w istocie 
zmiana systemu, czy też tylko ma b;ć zbudo- 
wany most, dla powrotu do dawnej polityki. 

Jeżeli Polacy boją się, aby przyszły gibi- 
nst vis byl klinem, który rozbłky większość, 
dowodzi te, iż ministerstwo uczynić to może 
jeżeli zechce. Inaczej prawica bać się go nic 
hędzie. Najlepszym środkiem da ukrócenia 
groźh w ęksrości byłeby, żeby gabinet przyszlę 
zacząl od tego. Byłoby to szczęściem dla Au- 
steji, gdyby od tej zmory została uwolnieną, 
gdyż przyczyną nieszczęść wszystkich w Austri: 
jest właśnie ta większość, która oparta na fsł- 
szywych yremisach, radużywała zasady więk 
szości w takiej mierze, Że o mals nie zatraciła 
parlementu. 

Tyle Neue Freie Presse, 

Większej arogancji, więcej kiamstw pomie- 
sié w taz krótkim srtykulz w istocie nie po- 
dobna. Lecz na nie się nie zdadzą ujadania te- 
go monitora liberałów, nadzieje jego nigdy się 
nie spełaią. Możliwość, aby liberali raz je:zcze 


Tyl» tylko, że przez swego yelnomotniga zro- 
bił jej uwagę, aby ograniczyła swoje wydatki, 
choćby ze względu na dzieci, które taka roz- 
rzutnaść matki może w końcu pozbawić mę- 
jątku. 

To ją trochę opamiętało. 

Zaprzestala obwozić swoją rozpacz po świe- 
cie i wróciła do Krakowa, gdzis próbowała 
przez znajamych pogodzić się z mężem. Przy- 
rzekła przebaczyć mu wszystko, zapomnieć 
o upokorzeniu, jakiego doznała od niego i 
obiecywsla dla dobrz dzieci żyć z nim znowu 
jak dawniej pod jednym dacesra, decydowała 
się nawet parę letnich miesięcy mieszkać na 
wsi, co dla osoby tak światowej, rozbawionej, 
lubiącej towarzystwo, ruch, życie błyszczące — 
było już niesłychanem poświęceniem, ale i to 


nie zdołało zmiękczyć serca  nieliłościwego 
tyrana. 
Zgnębiona takiem niepowodzeniem, sira- 


ciwszy wszelką nadzieję pogodzenia się z mę- 
żem, szukała pociechy w religji, a specjalni: w 
kościele OO. Jezuitów, gdzie przesiadywała 
po parę godzin dziennie, w towarzystwie zna- 
jomych peń, skarżąc się Panu Bogu i swo- 
jemu spowiednikowi na los nieszczęśliwy, na 
swoje osamotnienie, pustkę w sercu i brak 
celu życia. 

Na szczęście trafila na spowiednixa, który 
dając jei pociechy religijne, wskazał zarazem, 
że cel jej życia jest taki bliski, a taki piękny 
zarazem, bo wychowanie dzieci. Rada ta, jak 
jasny promień wpadla w ponure ciemności jej 


vo wali się do z4dów i uziszali sluwiańszą w 
państwie większeść, wysluczona rez na zawsze. 
Być może, bo w Austrji wszystko możliwe, iż 
będzie uczynioną w tej mierze jeszcze jedna 
próba, ale próba się ta nie uda i gabinet taki 
bardzo krótki miałby żywot. Większość, którą 
ściśle ze sobą zespoliły interssa narodowe i 
ekonomiczne, której akcji przyświeca tylko 
wzgląd na interesa państwa i krajów, a nie sa- 
molubne jakieś zachcianki, rozbić się nie da, 
choćby Bóg wie jak sobie tego życzyła WN. fr. 
Presse i wszystkie stronnirtwa opozycyjne. Nie 
lewica, lecz właśnie większość pragnie sprawie- 
dliwości, równeuprawnienia wsystkich ludów i 
debra państwa — a sprawiedliwość prędzej czy 
później zwyciężyć musi. 

Jedna atoli nauka z elukubracji N. fr. 
Presse plynie dla nas. Oto pismo to nie liczy 
się wcale z Kolem polskiem i zawsze sądzi, że 
można je mieć dla każdej większości. Obowią- 
ziem Koła jest zadokumentować to w sposób, 
któryby nie dawal najmniejszych powodów do 
wątpienia, że tak nie jest, ż: Koło polskie na 
zuwsze pozostanie wierae sojuszowi z prawicą, 
z ludami słowiańskimi i pomne swych dawnych 
tradycji, walczyć będzie o ich wolno:ć, o ich rów- 
no uprawsicnie, bo od tego zależy przyszly rozwój 
i potęga monsrchji habsburskiej, Mogą się zna- 
leść jednostki, kokietujące z Niemcami i robiące 
na pewne nadzieje, ale naród cały domaga się 
im swej reprezentacji w Wiedniu, aby mimo 
wszelkie pokusy wytrwała na drodze, na którą 
wstąpiła i która w kraju z przy.hylnem spotkala 
się echem. Ze względu zaś na wynurzenia roz- 
maitych organów opozycji, tem bardziej kieru- 
nek ten zadokunieniować należy. Większośc roz- 
bić się nie da i dopóki w Auslrji istnieć bę- 
dzie konstytucja, większość będzie kierowała 
rządem, bo nie rząd, lecz parlament, a w nim 
większość stanowi prawo. Może MN. fr. Presse 
jęczeć ile się jej podoba, rolę swą już raz na 
zawsze od:gcala. 


Słuszna przestroga. 


W ostatnim numerze Cwasu znajdujemy 
artykul, kędący poważuą przestroga ala Kola 
polsziego, z którym najzupełniej się godzimy. 

„Sytuacja, wytworzona dsunisją hr. Thuns 
— pisze Czas — nie niż subie podotnej w ne- 
wożytnej historji parlamentarnej. Rzucenie rzą- 
du na pastwę opozycji z równoczesną zapowie- 
dzią zniesienia roznoriądzeń językowych, bez 
zapewnienia się, Ża upozycja, obatrukcji zanie- 
cha i większość parlamentarną uzna — spatę- 
gowaio butę mniejszości tak dalece, że otv'arcie 
peiowną obstrukcją grozi każdemu gabiaciowi 
prastey. Kategorycznie mial te oswiadczyć hr. 
O»wald Thun ks. Alfredowi Liechtensteinowi. 
Z drugisj strony prawica. bez której i przeciw 
której cbałono rząd, edrzuca z równą stanow- 
czością — i słusznie — zarówno gabinet urzę- 
dniczy, jak rząd lewicy, a o koaliji z cząścią 
epozrcji słyszeć nie chce. 

Z drugiej strony lewica ponawia śluby so- 
lidarności niemiecziej,j co oznacza, iż koalicję 
wykluczają zarówno z prawicy, jak z lewicy. 
Wynika stąd, że wszystkie cztery możliwe kom- 
binacje gshinetowe: rząd prawicy i rząd lewicy. 
gobinet urzędniczy i gabinet Kolejny, jakkol- 
wiek trzy pierwsze latwe do formalnego ukon- 
stytuowania, nie przedstawiają jednak wyjścia 
że sytuacji, która jest wprost rozpacziiwą. Tru- 
dno wyobrazić sobie odpowiedzialność cięższą 
nad tę, jaką na siebie wzięli doradcy korony, 
sprowadzsjąc kryzis bez najlżejszego nawet przy- 
gotowania, bez rozmygłu nad jej następstwami. 

Korana może latwo, jeśli zamierza bez- 
gośredaie i istotne, nie zaś tylzo pozorne roz- 
wiązanie przesilenia, znaleść się wobec dyle- 
matu bardzo trudnego: albo trzymając się 
dragi normalnej, powołać na powrót hr. 
Thuna — co jednak wywołałoby zdwojoną 
wściesłość opozycji — albo pójść drogą anor- 
rialną i węzel gordyjski rozciąć. Co do kie- 
ruaku takiej anormalnaj drogi możliwe są 
oczywiśzię tylko domysły i kombinacje. Nie 


skarg i żalów i zceflzktowala ją. Dziwiła 
że sama przedtem: nie spostrzegła tego, Że je; 
te nigdy na myśl nie przyszło i z całym zapa- 
łem uvddała się wychowaniu dzieci. 

Ale czyniła to na swój sposób, przesadnie, 
z entuzjazmem i zapałem. Otoczyła dzisci bona- 
mi, ochmistrzyniami, trzymała dla nich stalego 
lekarza, przyjęła prufessrów, osobno dla dziew- 
czynki, csobno dla chlopca; ciągnęła je na spa- 
cery, do kościołów, po wizytach, ubrane co- 
dzień inaczej, tak, że szwaczki, które trzymała 
w domu, nastarczyć jej nie mogły z szyciem i 
trzeba było dokupywać nowe gołowe suknie w 
magazynie i to według najnowszej, uieraz nad- 
zwyczaj ekscentrycznej mody. Sama także wy- 
strejona w fantastyczne kapelnsze, w najmo- 
dniejsze materje, pokazywała się wszędzie w to- 
warzystwie wystrojonych dzieci, chodziła z ni:- 
mi do teatru na ludowe sztuki, na jacelka, 
mgliste cbrazy, kinewmatografy, teatrzyki dzie- 
cinne, loterje fantowe, przekonana jak najmo- 
cniej, że jest matką, jak malo, że żyje tylko dla 
szczęścia swoich dzieci, im całkiem oddana. 

Ciocia i inne panie z naszego towarzystwa 
zachwycały się nią, nazywały wzorem matek, 
rzucały pioruny oburzenia na „tego tyrana mę- 
ża”, który nie umiał ocenić takiej kobiety i pa- 
trząc na nią z współczuciem i ubolewaniem, 
Die nazywały jej inaczej tylko: biedna Locia, 
nieszczęśliwa Locia, poczciwa Locia. 

Ciocia przez wapólczucie i litość, jako, iż 
była kobietą nadzwyczaj dubrego serca, okazy- 
wała jej wiele pizyjaźni i życzliwości, obejść 


się. | 


wazysikie jedna drog: wiodą w zieruusu bes- 
pośrednich interesów całej obecnej większości ; 
są środki, które godząc w pierwszżj linii w 
lewicę, uszkcdzić mogą ten lub ów cdlam 
prawicy. 

I Kolo polskie liczyć się musi 7 takiemi 
ewentualnościami, choćby nie groziły zara7, 
choćby izh wykonanie mialo nastąpić dopiero 
po nieudanej próbie innego rozwiązania prze- 
silenis. Olóż w takich chwilach przelomowych 
istnieje jeden tylko sposób uzbrojenia się na 
wszystkie ewentualności: twarda polityka 
zasad, polityka jasna, którą kraj ro- 
zumie, za którą stoi, której żąda. 
W normalnych warunkach oportu- 
nizm może być bronią bardzo sku- 
teczną; w sytuacji, jak obecna, bylhy 
zgubą ostateczną. Ponieważ wszelką prórę 
dor.źnego anormalnego rozwiązania kryzys u- 
ważamy tylko za eksperyment przejściowy, po 
którym przyjść może wielka i stanowcza decy- 
zja, przeto zależy na tem, aby już dziś, już 
wobe: takich prób anormalnego załatwienia 
konfliktu, Koio oparło swoje stanowisko o gra- 
nitową podstawę zaufania kraju. Już dziś wy- 
kluczoną być mus: wszelka gabinetowa i zaku- 
lisowa dyplomacja, a haslo wytrwania bszwzglę- 
dnego, quand même, musi jasno, wyraznie i 
glośao być powtarzane wobec sprzymierzeńców 
i przeciwników, wzmacniając pierwszych, obja-! 
śniając drugich. Takiej właśnie polityk 
chce kraj, taką tylko zrozumie iza 
taką też z pewnością stanie murem! 

À wówczas Koło polskie nie potrzebuje się 
obawiać żadnej ewentualności,” żadnej, choćby 
najbardziej radykalnej próby rozwiązania sytua- 
cji. Świetne stanowisko, jakie prezes Kola, za- 
razem prezes prawicy, zajął w toku obecnego 
przesilenia, napelnia nas otnchą, iż Koło pol- 
skie stanie na wysokości zadania, które może 
od początku istnienia maszej delegacji nie było 
tak trudne, tak pelne odpowiedzialności, jak 
dzisiaj. Historja ostatnich lat wykazala chyba 
nad potrzebę, doxąd prowadzi polityka omija- 
nia przeszkód, zamiast ich zwalczania: prowa- 
dzi w gąszcz, z którego wyrębywać się trzeba. 


Gorączka v ojenna w Anglji. 


Najswieższe wieśsi z Londynu, c» do kon- 
flstu Anglji z republikę iranswaalską, nie pozo- 
stawiają wislsiej nadziei, ażeby sprawa pokcjo- 
wo załatwiocą została. Zwłaszcza bowiem w An- 
glji gorączka wojenna dosięgła zbyt wy- 
sokisgo stopnia ciepłoty. Znamien nym w tej 
mierze byi przebieg ostatniago olbrzymiego mi- 
tyngu na „Trafalgar Square“. Zwolano ga'celem 
zbi rowegu zaprotestowania mas wielko- 
miejskich przeciw imperjalistycznej polityce rządu, 
przeciw samowol:iej kampanji, którą ten rząd 
chce formalnie gwaliem narzucić wolnym chio- 
pom nad Waalem. Tymczasem z przebiegu dv- 
szusji wyłoniła się duża manifestacja na rzecz... 
właśnie wojny! Mowców, prawiących o pokojo- 
wem załatwieniu zatargu wyszydzano, przeżwi- 
skami obrzucono, a natomiast obecnych na 
wiecu członków armji — dla których John Bull, 
jak wiadomo, nie żywi ani sympatii, ani posza- 
nowania szczególniejszego, — obnoszono na ra- 
mionach, w:watując na cześć armji. Widać z te- 
go, że Chzmborlain, obdarzony nadzwyczaj deli- 
kafnem czuciem pod względem prądów, w na- 
rodzie popularnych, itym razem dobrze się 
zorjentował, sząd wiatr wieje. Świeżo np. ogło- 
sił publicznie depesze, jakie wymienił z guber- 
nztorcm kulonij południowo-sfrykańskich, Mil- 
nerem, "o uważać można 1+ zrok, praktyko- 
wany tylko w przededniu * r" «nia stosunków 
dyplomatyczych. Tur cych depesz nie jest 
bynajmniej pojednaw.zy a in merito żąda w 
nich Chamberlain nie ianiej nie więcij, jak zu- 
pełnego paddania się republiki transwaaisviej 
pod rozkazy Anglji. Tax dalece nie pójdzie chy- 
ba uległość prezydenta Króńgera, śtóry dotych- 
czas nejeden dowód już złożyli, iź przenosi slo- 
miang zgodę nad zloty proces z przepotężnem 
sąsiadem. . 


sig bez niej nie mogla i jak tylko Itórego dnia 
mie widziała jej u siebie, lub dla braku czasu 
nie mogła być u niej, zaraz posyłała mnie 
dowiedzieć się, co się dzieje z „tą nieszczęśliwą 
Locią P“ 

Spełniałem sumiennie jej zlecenia, co mnie 
nieraz dużo kosztowało czasu, bo pani Locia. 
która przez przyjaźó dla cioci nazywała mnie 
także poufale „Muniem* i za jej przykładem 
była ze mną również bez ceremonji, jak z bra- 
tem, na każdej takiej wizycie zatrzymywała 
mnie przynajmniej po parę godzin, żaląc się 
przedemną na swego męża tyrana, którego mi- 
mo wszystkiego zapomnieć nie mogła; wywnę- 
trzejąc się ze swoich zmartwień, udręczeń, opo- 
wiadając mi swoje sny, wizje, które ją prze- 
śladowaly i nieraz w zbytku rozczulenia skło- 
niwszy skolataną glowę na mojej piersi, wyle- 
wala gorzkie lzy na swoją sierocą dolę, że 
wracając potem od niej miałem nieraz klapę 
surduta prawie calą mokrą od tej fontanny lez, 
powelaną pudrem i przesiąkniętą zapachem opo- 
ponaksu, których to perfum używała pani Lo- 
cia, a serce pelne oburzenia na tego nielitości- 
wego tyrana, który byl jej łez przyczyną. 

Drugą, nie mniej serdeczną przyjaciółką cio- 
ci była pani Hortensja. 

Ta wprawdzie nie rozłączyła się na dobre 
z mężem, ale de facto żyla z nim już od kilku 
lat w moralnej separacji, bo uważała sobie za 
ubliżenie, być niewolnicą męża, podlegać jego 
brutalnym zachceniom. 


(Ciąg daissy nastąpi). 


DZIENNIE POLSKI z dnia 29 września 1899 r. 


Pomimo ojawów tego rodzaju, Transwaal 
zbroi się energicznie do obrony. Jak rzeczy dziś 
stoją, nie ulega żadnej wątpliwości, iż boerzy 
orańscy stają wiernie do pomocy swym ro- 
dakom. Nawet wśród części uitlanderów (cudzo- 
ziemców, przeważnie angielskiego pochodzenia) 
widać chwalebny, wszelkiego uznania godny 
ruch na korzyść boerów, którzy swego czasu 
gościnnie ich przyjęli. Szczególnie przybysze 
skandynawscy oświadczyli zgodnie, iż solidary- 
zują się najzupełniej z republiką. W ten spo- 
sób boerowie zyskują przyrost walecznych, na 
wszystko zdeterminowanych sprzymierzeńców, a 
tych im bardzo potrzeba, gdyż — jak do tej 
pory — są ograniczeni na wlasne jeno siły, na 
wlasną odwagę i waleczność. 

Dowóz od strony morza będą nie- 
wątpliwie mieli wnet całkiem zamknięty. Anglja 
bowiem nie potrzebuje lękać się jakiegokolwiek 
sprzeciwienia, zamykając zatokę Delagoa. 
Ta jest wprawdzie w rękach Portugalji, lecz 
sama Portugalja jest przecież — jak to mówią — 
w kieszeni W. Brytanji. Niemcy znowu całkiem 
już pono wyrzekli się swych sympatyj chwilo- 
wych dla Transwaalu. Mają w Europie ważniej- 
sze rzeczy do pilnowania. Na chwilę też zda- 
walo się, że może Rosja — ta odwieczna ry- 
walka Angljj — ujmie się tak lub owak za re- 
publiką połudn.-afrykańską, lecz i to były jeno 
pozory. Zostaje na ostatek Holandja i rzeczy- 
wiście w ostatnich czasach przywiązywano pe- 
wne znaczenie polityczne do projektowanej po- 
dróży młodej król. Wilhelminy do Berlina. Lecz 
apelem do dobrego serca nie wiele chyba 
wskóra ena nad Sprewą, a niczego więcej w 
tym wypadku Holandja uczynić nie zdoła dla 
boerów. 

Dziwnych wojen dożyliśmy w ostatnich 
cząsach. Hiszpańsko-amerykańska była w grun- 
cie rzeczy niczem innem, jak wyprawą zbóje- 
cką amerykańskich miljarderów cukrowników na 
zubożałego i niemal bezbronnego przeciwnika, 
który powodując się wygórowaną dumą naro- 
dową, nie chciał oddać bez wystrzalu kolonij 
swoich. 

Jeszeze brzydsze motywa przytaczają dzisiaj 
o animuszu wojennym Anglików wobec Trans- 
waalu... Oto rodzina Chamberlaina — zatem 
ministra, w którego rękach leży decy:ja co do 
wojny lub pokoju w tym wypadku — posia- 
da bardzo znaczną ilość akcji największej na 
całym świecie fabryki materjalów wybuchowych, 
a jak wiadomo zatarg anglo-lransw. lski rozpoczął 
się byl właśnie od tzw. kweatji dynamitowej. 
Anglja chciała złamać monop: l dynamitowy re- 
publiki, ażeby znaleść tam zbyt dla tańszych 
swoich fabrykatów wybuchowych. 

Leez choć Króger w tej sprawie godzil się 
ostatecznie na wielkie ustępstwa, John Bullowi 
bylo tego zamało. Wygląda też dziś najzupel- 
niej, jakoby Charmberlsinowi zależało na rozwi- 
nięciu konfliktu do ostatnich gr nie i z calego 
obecnego stanu sprawy istotnie wynika, że An- 
glicy prą do wojny. 


Szkółki wiejskie 
w powiecie Iwowskim. 


(Według sprawosdania delegatów „Towarsystwa 
sskoły ludowej* Koła IV-go). 


I. 

IV-te Kolo Towarzystwa Szkoly lu- 
dowej we Lwowie zajęło się lustracją szkó- 
lek wiejskich, w powiecia lwowskim położonych. 
Lustracja ta byla polączona z pomocą, jaką we- 
dlug sil i możności zarząd Kola IV-go uznal za 
stosowne udzielić zarówno nauczycielom wiej- 
skim jak i dzieciom, uczęszczającym do szkoły. 
Zarząd Kola IV. nie stawił lus!ratorom żadne- 
go fachowego celu i zadania, przeto o pedago- 
gicznem znaczeniu i charakterze tej, lub owej 
szkólki mówić nie będę, gdyż przechodziłoby to 
zakres planu i sprawozdania niniejszego. Cho- 
dziłe nam z jednej strony © niesienie pomocy 
uczącym się pod formą zakładania czytelń 
i bibljoteczek, pod formą pomocy materjalnej, 
bądź też darów w książkach, które moglyby 
kształcić umysł i obywatelskie uczucia dzieci. 
Z drugiej zaś strony mieliśmy na uwadze po- 
trzebę przekonania się, o ile w szkołach wy- 
kładane są dzieje ojczyste i jak, jaki duch oży- 
wia nauczyciela I dzieci, a wogóle jaką szkoła 
posiada atmosferę, że tak powiem, moralną i 
narodową. 

Zanim do rzeczy przystąpię, czuję się w 
obewiązku złożyć podziękowanie szanownym 
delegatom, którzy z ofiarą swego czasu i gro- 
sza podjęli się żmudnego, a nieraz przykrego 
zadania do spelnienia. Nie tylko panowie dele- 
gaci pospieszyli nam z chętną swoją pomocą — 
doznaliśmy tej pomocy zarówno od osób pry- 
watnych, wysokie zajmujących stanowiska, jak 
ed księgarń i wydawnictw dobro i oświatę lu- 
du mających na celu. Dary w książkach laska- 
wie nadesłane nam zostały przez p. Tomickie- 
go, dyrektora tramwajów el:ktrycznych, przez 
knięgarnię B. Polenieckiego, Towarzy- 
stwo pedagogiczne, Macierz polską i 
in. Jest to chyba najlepszem świadectwem i do- 
wedem, jak gorąco leży wielu ludziom na ser- 
eu ebywatelska oświata ludu. 

W ten sposób byliśmy w możności rozdać 
przeszlo 400 książeczek treści religijnej, moralnej, 
popularno-naukowej, jnkoteż utworów poety- 
skich, mistrzów naszych, pomiędzy dzieci szkolne. 
Zlustrewano w ogóle szkólek 16, mianowicie: 
w Sichowie, Rzęsnej polskiej, Zu- 
brzy, Basiówce. Jaryczowie nowym, 
Kszialnikach, Łanach, Hodowicy, 
Malechowie, Krotoszynie, Czyszkach, 
Dawidowie, Zimnej wodzie, Krzyw- 
ezycach, Brzuchowicach i Pasiekach 
Zabrzyckich. Do szkółek tych uczęszczało 
2336 dzieci plci obojga przeważnie polskiej na- 
redowości. Największa ilość dzieci ruskich była 
w Malechowie (na 50 wogóle 30 Rusinów) i 
w Łanaąch (na 160 wogóle 50 Rusinów), w Ja- 
ryczowia na 286 dzieci około 30 ruskich, w Da- 
widowie na 302 dzieci zaledwo kilkunaście przy- 
znalo się do narodowości ruskiej. Wogóie po- 
jącie odrębności narodowej u Rusinów łączyło 
się z odrębnością religijną. Szczegółowy wykaz 
dzieci, uczęszczających do szkólek zlustrowanych, 
przedstawia się jak następuje: Łany 160, Ho- 
dowice 167, Krotoszyn 124, Pasieki Zubrzyckie 
(niapodano), Malechów 50, Czyszki 347, Dawi- 
dów 203, Zimna woda 180, Krzywczyce 130, 
Brzuchowice 96, Sichów 93, Rzęsna polska 184, 
a na kursach 60, Zubrza 166, a na kursach do- 


pelniających 60, Basiówka 66, Jaryczów nowy 
286, Kozielniki 63. Zważywszy przeto, że ra 
egzamin popisowy znaczna część dzieci nie zja- 
wiła się z powodu robót polnych, można pe- 
wiedzieć bez błędu, że ce te dziecko na wsi 
otrzymało za pośrednictwem IVgo kola szkoly 
ludowej książeczkę w darze, nie licząc dzieci, 
przeważnie dziewczynek, które na wlasne żą- 
danie otrzymały dary w przedmiotach do ubra- 
nia służących. Da się to tem usprawiedliwić, że 
bracia ich i krewni otrzymali już EGO 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Bjarjusz lwawski. 

Piątek 88 września. 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Szatani ma 
ziemi", operetka; wieczorem „Miejsca kobietom“, 
krotochwila. 


Kalendarz. Piątek (90): Michała Archan. — 
Wnsehód słońca e godzinie 6 minut 8, zaekód » 
godzinie 5 minut 37. 

Wiadomości asoblste. Naczelsy dyrektor poczt 
i telegrafów, radca dworu Jen Seferowicz, po- 
wrócił z urlopu i objął urzędowanie. — Seweryna 
Duchińaska, o której zachorowaniu donośliiśmy, 
odzyskała już, jak z Paryża donoszą, zdrowie. 

Wojna o owoce. Przeknpzie owoców w tu: 
tejszym bazarze, žalą się nam, że magistrat zbytecznie 
sprzyja bojkom handlującyna owocami, wytwarzając 
formalny dla nieh monopol. Nie wiemy o iie zaża- 
lenie te jest sluszne, ale podajemy je w madziei, Że 
ktoś się tą sprawą zainteresuje i ją zbada. Bojki 
sprowadzają swój towar głównie z Węgier — a przeku- 
pnie sprzedają towar galicyjski. Jakże może być mowa 
o podniesiemin hodowli owoców, jeżeli wydaje się 
zarządzenia tak dotkliwe dla swoieh, dla których jest 
to ezęsto jedynem utrzymaniem ich i ich rodzin. 
Rozżaleni przekupnie zwracają się także do publi- 
czności za maszena pośrednietwera, dodając, że sprze- 
dają owoce taniej. | tak m. p. '/a kgr. śliwek u 
Bojków kosztuje Y et. a przekupnie nasi sprzedają 
kwartę t. j. prawie 1 klgr. po 4 ct. 

Morderstwo rzeźbiarza Valentiniego w Brrli- 
mie pozostaje dotychezach niewytlunaaczoną zagadką. 
Ani policja, sni sędzia śledczy nie mogą wytłuma- 
maęzyć sobie motywu tajemniezej zbrodni, gdyż mor- 
derstwo dla rabumku jest tym razem wykluczone. 
Wprawdzie w sypialni zabitego znaleziońo przyrząd 
żelazny, używany przez rzezimieszków do wyłamy- 
wania zamków, śledztwo jednak z wielu poszlak do- 
szło do wniosku, iż morderca, czy mordercy umyśl- 
nie porzucili narzędzie, aby policję wprowadzić 
w błąd i skierować na tropy felszywe. Valentini 
miał rozległe stosunki w sferze modelek, których 
mężowie lub kochankowie często miechętnem okiem 
patrzyli na zbytaią poufałość rzeźbiarza. Bardzo więc 
jest prawdopodobnem, iż motywem zbrodni była 
zemsta, biorąea ewe Źródłe z zazdrości. Sekcja le- 
karska stwierdziła, iż zabójca znęcał się nad swą 
ofiarą i uderzeniami siekiery zmiażdżył już po śmier- 
«i szaszkę Valentiniego, jakby eheial na niej wywrzeć 
oddawna tajoną wściekleść, ezego zabójca dla rabua- 
ku nie byłby ezynił, choćby z uwagi, iż halas, spra- 
wiony uderzemiami siekiery, mógłby zwrócić uwagę 
sąsiadów. 


Mianowania. Namiestnik zamianował kanceli- 
stów mamiestnictwa: Gustawa Pawlikowskiego w My- 
ślenicach, Tateusza Takisa w Gorlicach i Antoniego 
Śnieżka w Borszczowie sekretarzami powiatowymi. 

Kobiety aptekarkami. Z Peters>urga donoszą : 
Ministerstwo spraw wewnętrznych w;dało zezwolenie 
na otwierenie aptek kobietom, które zlożyły egzamin 
ze specjalnego wykształcenia w zawodzie farmaceu- 
tycznym. 

Oszustwo. Z Kijowa donoszą: W banku prze- 
mysłowym południowo-rosyjskim podniesiono sumę 
45.000 rubli na rachunek wiaściciela kantoru baa- 
kierskiego Epsteina, na podstawie sfałszowanego pod- 
pisu. Sprawca oszustwa, oficjalista kantoru, nazwi- 
skiem Hankin, zbiegł. 

Napad. Pod nożami rodziny Ulreichów, którym 
przewodniczy! czlonek tej zacnej rodziny Śrul, omal 
że niezginęli Wolf i Leibuś Weissowie subjekci han- 
dlowi, zamieszkali na Zmiesieniu, których ma pół ży- 
wych odstawiono do lwowskiego szpitalu. Powodem 
tego napadu była nienawiść Ulreichów ku Weissom, 
którzy uważali ich za — złodziei. 

Przejechanie Katarzyna Grilmayerowa 50-le- 
tnia kobieta dostała się wczoraj w południe pod 
koła wozu, którym kierował Jan Jaców woźnica pp. 
Szostaków właścicieli Krzywczyc i doznała tak cięż- 
kich uszkodzeń, że pogotowie stacji ratunkowej bylo 
zmus one odwieźć ją do szpitala i to zupelnia bez 
przytomną. Wypadek ten, który zdarzył się nn skrę- 
cie z ulicy Haliekiej w rynek, był tylko winą nieo- 
strożnego woźnicy. 

Ach te gęsi! Ileż kłopotu przyczyniają one 
swym właścicielom, ile zgryzot i zmartwień! Ot 
wczoraj Katarzyna Daczko przywiozła kilkanaście 
sztuk tego „przychewku*, aby je sprzedać, gdyż my- 
ślała że z powodu święta św. Michała znajdzle ehę- 
tnych nabywców na tan tower, którego brak daje 
się we Lwowie odezuwać (7). Aliści pomiędzy ama- 
torami, którzy kupowali one gęsi za gotówkę, zna- 
laz? się jeden taki, co wziął gąskę na kredyt i w 
pospiechu zapomniał podać Daczkowej swój adres. 
Nieutul.na w żalu po tej stracie Daczkowa udela 
się na policję z prośbą, aby wyszukano owago mę- 
ła. Lecz czy go wyszukają... to pytanie. 

Wypadek cyklisty. Od dr. Wehra otrzymu- 
jemy następujące pismo: 

„W miedzielę d. 24 b. m. wcale ze Lwowa 
nie wyjełdżałem, przy nieszczęśliwym wypadku p. 
Waelleka mie byłem, pacjenta zupełnie nie widziałem, 
ani żadnej pomocy nie udzielałem. Co zaś do wy 
konania jakoby prowizorycznej amputacji zaraz ua 
miejscu, dodać muszę, że dzisiejsza chirurgja święci 
mejwiększe tryumfy przez konserwację, a nie prziz 
amputację i nie pozwala chirurgowi tak na pocze- 
kamiu odejmować zgruchotanych członków, jakby to 
z motatki reporterskiaj wydawać się mogło, leor 
przeciwnie, każdy chirurg rozważyć musi sumiennie, 
czy też zdruzgotana odzega utrzymać się nie da. 

W Anglji istnieje tem godzien naśladowania 
ichwalebny zwyczaj, żo w tak ciężkich przypadkach 
musi być zwołane komsyljum z kilku fachowych ehi- 
rurgów i dopiero za zgodą wszystkich operacja może 
mieć miejsee. 

Rozumie się samo przez się, Że jeżeli odnoga 
jest już odciętą m. p. prsez przejście koła wozu kole- 
jowego, wtedy może być tylko mowa o zaopatrzeniu 
rany, mie zaś e amputacji. 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspaniałe ilustcowa- 
ne przez pierwszorzędnych arty- 
stów-malarzy, wychodzi we Liwo- 
wie dwa razy miesięcznie l-go i 15. 


Prenumerata 


Mazepa — nałogowym złodziejem. Wówczas, 
kiidy w głównej sali rozpraw lwowskiego sądu 
karnego toczyć się będzie prores w sprawie mal- 
wersacyj w gal. Kasie oszczędności, w drugiej sali 
rozpraw stanie równocześnie przed sądem pizysię- 
glych Mszepa, nałogowy złodziej. Ze sławnym histo- 
rycznym Mazapą ma on tylko tyle wspólnego, że o 
ile tamtem kradł nałogowo serduszka „nadobnym 
damom", e tylc ten nałogowo „buchał* nieostrożnej 
płci pięknej pugilaresiki z kieszonek. 

Pojedynek pułkownika Schneldra. Przed 
kilku dniami telegramy z Wiednia doniosły, iż były 
attachć austrjacki w Paryżu pułkownik Schneider, 
którego nazwisko stało się głośnem z okazji procesu 
Dreyfusa w Rennes, ciężko zachorował. Owoż Agence 
de Parts donosi, że w Paryżu krąży pogłoska, iż 
między pułkownikiem Schneidrem, a znanym z pro- 
sesu Dreyfusa jenerałem Rogetem odbył się w 
Szwajcarji pojedynek i że w pojedynku tym Schnei- 
der odniósł ciężką ranę. 

Głód w Rosji. Z Petersburga donoszą, że 
wskutek nieurodzajów zagraża klęska głodowa tego 
roku trzem prowinejom poludmiewym:  Besarabji, 
Taurydze i Chersomowi, a także miektórym okolicom 
w Samarze i gub. saratowskiej. Położenie tych pro- 
wincyj jest tem  krytyczniejsze, że już w roku ze- 
szłym były one nawiedzone glodem. 

Notatkę naszą o nowym teatrze musimy o tyle 
sprostować, iż projekt, aby miasto prowadziło teatr 
na wspólne ryzyko z p. Pawlikowekim, podał prof. 
dr. Ciesielski, a mie dr. Ćwikliński. 

Germanizewanie ullc. Podobnie, jak to od 
dawna czynią z nazwami miast i wsi, zacznają obe- 
cnie Niemcy w Poznańskiem przeinaczać nazwy ulic. 
chrzeąc je nazwiskami „patrjotów.* Świeżo w pod- 
miejskich gminach poznańskich Wilda, Jerzyce i św. 
Łazarz pokasowano wszelkie garncarskie, garbarskie, 
krótkie, długie itp. ulice, a w te miejsce uszczęśli- 
wiono ludność ulicami Boszego, Kóllera, Bismarcka, 
Hellmana i innych „przyjaciół* narodu polskiego. 
Umyślne draźnienie ludności polskiej | 

Po hiszpańsku. Przed paru dniami pociąg ko- 
lejowy, dążący z Sevilli do Kordowy, przyjechawszy 
na małą stację Carlota, zastał ją opuszczoną; z na- 
czelnika stacji i reszty personalu stacyjnego nie zna: 
leziono i śladu. Wobec tego pociąg stał w stacyjce 
dwie godziny, bo maszynista mie wiedząc, co się 
dzieje na przestrzeni, nie chciał odjechać z obawy 
zderzenia. Pasażerowie byli już poprostu zrozpaczenie 
aż jeden z nich przypadkiem obeznany z manipu- 
lacją telegraficzną, oświadczy! się z gotowością zate- 
legrafowania do Kordowy z zapytaniem, czy pociąg 
może dalej jechać. Gdy odpowiedź brzmiała twier- 
dząca pociąg ruszy! w drogę, a w tejże samej chwili 
zjawili się i urzędnicy stacyjni kompletnie pijani. 
Naczelnik oświadczył pasażerom najnaturalniejszym 
tonem, że personal stacji by! na chrzcinach we wsi 
pobliskiej i tak się „urznął* penczem winnym że 
mu nogi odmówiły posłuszeństwa. Przyjzmnych urzę- 
dników natychmiast zasuspendowano, a nadto będą 
odpowiadać przed sądem za zaniedbanie obowiązków. 

— ERNI « 

Humerystyczny kalendarz „Śmigusa”, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dsiennika Polskiego po cenie zniżonej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* Bilety na przedstawtenie amaterakle „Teatru mi- 
łośniuów sceny", które się odbędzie w niedzielę dnia L 
października w sali „Bokoła” na dochód gimnazjum pol- 
sk'ego w Cieszynie, nabyć można wcześniej w cukierni 
pp. : Bienieckiego Galica Karola Ludwika i w dreguerji 
Pilarskiego ulica Akademicka l. 8, a wieczerem w „So- 
kole” przy kasie. nasi miejsc; Krzesła w czterych pierw- 
szych rzędach po 1 zł., w następnych 50 ct. Wstęp na 
salę 3' ct. Nia kładąc tamy dobroczynności. 

ga na Gole ażłytoczneśg| pnhliczasj inb aaro 

a 


Na gimnazjum polskie w Cieszynie na- 
desłał do naszej administracji p. W. Bander ze Sam- 
bora 80 ct. 


Notatki literackie i artystyczna. - 


Z Warszawy. W Warszawie bawi obecnie Jan 
Reszke, który przybył na koncert skrzypka Ty- 
motyusza Adsmowskiego, pozostającego z nim w sto- 
sunkach ścisłej przyjaźni. Znakomity śpiewak udaje 
się w tych dniach na sezon zimowy zsgranicę. 

Prof. Montegszza autor włoski przybył do 
Warszawy, gdzie spędzi kilka dni. 

Kraj w obrazach. Cieszący się wielką | za- 
służoną popularnością poeta Or-ot (Artur Oppmann) 
napisał szereg  króciutkich wierszowanych opisów 
miejsc i okolic maszego kraju, przedstawiających 
szczególny dla nas interes, czy te ze względu na 
malowniczość położenia, czy też wspomnienie dzie- 
jowe. Książeczkę wydaną elegancko i wykwitnie przex 
p. K. Wożaiaka zdobi szereg choć małych, ale czy- 
sto i pięknie wykonanych ilustracji. 

Repertoar teatralny. Teatr br. Skarbka: 
Dsiś w piątek popołudniu © godzinie pół do 4 
„Szatani ma ziemi*, operetka; wieczorem o godzi- 
nie pół do 8 „Miejsea kobietom”, krotochw la; 
jutro w sobotę popołudniu © godzinie pól do 4 
przedstawi nie dla młodzieży wzkolnej: „lntryga i 
miłość", tragedja; więczore : O godzinie pół do 8 
„Ekscelencja*, operetka; w niedzielę popołudniu 


o godzinie pól do 4 „Wojna z żonami“, kroto- 
chwila; wieczorem o godzinie pół do 8 „Kksce- 
lencja", operetka. 


„Lutala* odśpiewa dziś 239 bm. w kościele 
bernardyńskim, podczas sumy, o godzinie 10'/4 rano 
mszę dmol Righini'ego, na chóry i solowe głosy. 

„Tygodnik Narodowy* zaczął wychodzić we 
Lwowie. Numer okazowy tego pisma obejmuje sze- 
anaście stronic i zawiera treść obfitą i urozmaiconą. 
Znajdują się w nim powieści, lub większe prace z 
dziedziny wiedzy spolecznej, ekonomicznej i polity- 
cznej, a także dział humorystyczny illustrowany, ar- 
tystyczzy i kronikarski. Spotykamy się tam z praca- 
mi znanych w piśmiennictwie bieżącem autorów, lub 
specjalistów popularyzujących naukę. Numer ozdo- 
biony jast dobrze wykonanemi kliszami, przedstawia- 
jącemi wizerunki: ks. metropolity Kuiłowskiego i 
dyrektorów Kasy oszczędności: pp- Nikorowizza i 
Steczkowskiego. Zewnętrzna forma Tygodnika bar- 
dzo staranna — wychodzi z druksrni W. Szyjxow- 
kewskiego. Tygodnik Narodowy znajduje eię pcd 
kierunkiem komitetu redakcyjnego i wydawniczego, 
za który pismo podpisuje p. M. Dzikowski- 
Chamski. 


Izba sądowa. 


(Ciepła wdówka i cukiernik donduan). 
Lwów 27 września. 
Rozprawie popołudniowej przysłuchuje się wcale 
dyBstygowana publiczność, wstęp bowiem jest tylko 
za biletami. Wiele zwłaszcza pięknych twarzyczek, 
należących do płci pięknej, słucha bardzo cieka ie i 


Śmigusa we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zł, 
rocznie 4 zl. 


Ul ULU 


Na prowincji kwartalnie 1 zl. 20 c'., rocznie 


4 zl. 80 ct. 
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Do każdego numeru dołączony jest 


z całem ożywieniem roziskrzonych oczu szeregu od- 
czytywanych kolejno protokołów i zeznań piseranych. 
Szczególną sensację budzi zeznanie, spisnne z dr. 
Opolskim. Wśród audytorjum panuje podczas od 
czytywania tego protokołu, bardzo zresztą szczegóło- 
wego i nie liszącego się z wyrazami, a dotyczącego 
stosunku śp. Fogts do Fogtowej, duże przygnębienie i 
konsternacja wśród płci pięknej. 

Swoją drogą, że eała rozprawa dotychezasowa 
była moeno ożywiona i obfitowała w tyle wesołych 
i charakterystycznych epizodów, że trud tyeh, którzy 
wysiadywali wśród niemożliwego nieraz gorąca : 
ścisku, sowicie się opłacał. Te też wczoraj i dzisiaj 
bramy, prowadzące do gmachu sądowego, są w for- 
malnem oblężeniu, a biedny portjer ma nmiemało ro- 
boty, żeby utrzymsć jaki taki perządek. 

Równe zainteresowanie wywołało odezytanie 
doniesienia magistratu stanisławows: lego. Oświadcza 
on, że Czerwiński przez sze:eg miesięcy nie jawil 
się w urzędzie mimo kilkakrotnych zawezwań, jak- 
kolwiek wpierw wniósł podanie o pozwolenie na 
rozparcelowanie swej realności. Jest to o tyle dzi- 
wne, że Czerwiński podczas rozprawy upierał się 
przy tem, iż mu magistrat robil trudaości w tem 
przedsiębiorstwie. 

W końcu odczytuje przewodniczący na wnio- 
sek dra Dulęby dwa świadectwa „ze służby“, oficja- 
listy Markowskiego, na dowód, iż byl on zawsze 
pilnym i -mezciwym człowiekiem. 

Na tera postępowanie dowodowe przewodni- 
czący ogłasza za skońszone. Następuje odczytanie 
proponowanych pytań głóanych, na które cdpo- 
wiedzą sędriowie przyeięgli. 

Pytania te brzmią następująco: 

I. pytanie główne: Czy oskarżony Włady- 
sław Czerwiński winien jest, że we Lwowie w la- 
tach 1897 i 1898, osłaniając się fałszywymi poze- 
rami człowieka zamożnego, wprowadził w błąd i 
wyzyskał latwowierność Teofili Fogtowej, wyłudzając 
od niej pod pozorem pożyczek bądź:to gotówkę, 
bądź też papiery wartościowe, z czego taż szkodę 
na majątku sumę 25 zl, a nawet 300 przewyższa- 
jącą ponieść miała. 

Il. pyt. główne: Czy oskarżony Władysław 
Czerwiński winien jest, że w zamiarze wyrządzenia 
swoim wierzycielom, a w szczególności Teofili Fog- 
towej szkody materjalnej nad 25 zł, a nawet 300 
zł. przez podstępne ukrycie części swego majątku 
sporządzeniem kontraktu kupna sprzedaży z daty: 
Stanisławów dnia 20 grudnia 1898, prawdziwy stan 
masy swej przekręcił. 

II. pyt. główne: Czy oskarżony Władysław 
Czerwiński winien jest, że pewnego dnia w miesią- 
cu styczniu roku 1895 w Stanisławowie zabrał dla 
własnej korzyści z posiadania, a bez zezwolenia 
Mieczysł. Daniela Teodorowicza cudzą rzecz rucho- 
mą wartości nad 25 zl., a mianowicie pulares z go- 
tówką w kwocie 200 zł. 

IV. pytanie główne: Czy oskarżony Leo- 
pold Markowski winien jest, że czyn zbrodniczy w Í. 
pytaniu głównem objęty poradą, pochwałą, lub po- 
uczaniem urządził i rozmyślnie spowodował, tudzież 
do wykonania tegoż usuwaniem przeszkód i innym 
sposobem był pomecnym. 

V. pytanie główne: Czy oskarżony Leo- 
połd Markowski winien jest, że czyn zbrodniczy dru- 
giem pytaniem głównem objęty poradą, pochwałą lub 
pouczasiem urządził i rozmyślaie spowodował tudziaż 
do wykonania tegoż, usuwaniem przeszkód i innym 
sposobam byl pomoenym. 

Wskutek uchwały trybunału na żądanie obu o- 
brońców postawiono jeszcze mastępujące VI pytanie 
wypadkowe, na wypadek zaprzeczenia drugiego py- 
tania głównego. Brzmi ono tak: Czy oskarżony WI. 
Czerwiński winien jest, że wobec grożącego mu po- 
stępowania egzekucyjnego ze strony wierzycielki Te- 
ofili Fegt o pretensję w kwocie 34.600 zł, aby 
zaspokojenie tej pretensji csłkowicie lub częściowo 
udaremnić, realności swoje lwk. 1390, 1391, 1392 
objęte, a w Stanisławowie położone kontraktem z 
dnia 20 grudnia 1898 pozbył, a szkoda przez to 
wyrządzona przenosi 50 zł. 

VII. pytanie wypadkowe na wypadek za- 
przeczenia V pyt. głównego, a potwierdzenia VI pyt. 
dodatkowego. 

Czy oskarżony Leopold Markowski winien jest, 
Że Czyn pytaniem Vi. wypadkowam objęty poradą, 
pochwałą lub pouczaniem urządził i rozmyślnie spo- 
wodował, tudzież do wykonania tegoż usuwaniem 
przeszkód i innym sposobem był pomocnym. 

Po ostatecznem zatwierdzeniu wszystkich tych 
pytań powstał prokurator, sby wygłosić cały akt 
oskarżenia na nowo. 

Zaczął mówić po zarządzonej przerwie kwadraa- 
sowej o godzinie 7 i mówił aż do pól de dziewią- 
tej. W półtoragodzinnem tem przemówieniu zwracał 
szczególnie ostrze awych zarzutów przeciw Markow: 
skiemu, z góry już będąc pewnym zasądzenia Czer- 
wińskiego. Bardzo też ostro argumentował na tę 
okoliczność, iż Markowaki działając zawsze, sam usu- 
wał się na dalszy plam, wysuwając naprzód Czer: 
wińskiego. 

Mimo tego póltoragodzinnego wywnętrzania się 
nie zdołał prokurator wszystkiego wypowiedzieć, al- 
bowiem przewodniczący odroczył z powodu spóźnio: 
nej pory o godzinie pół do dziewiątej zakończenie 
rozprawy do dzisiaj. 

Dziś około południa zapadnie już stanowczo 
wyrok. 

Lwów 28 września 

Dzisiejszy i ostatni już dzień rozprawy rozpra 
wy rozpoczął się dalszem przemówieniem prokura. 
tora, który żądał zasądzenia obu podsądnych. 

W tym samym duchu przemówił krótko za- 
stępca Fogtowej dr. Grek., Wszystkie swe 
twierdzenia i żłąd»nia obracał on około jednej osi, 
że między Foglową a Czerwiństim nigdy nie bylo 
stanowczo mowy o uczuciowych stosunkach. 

Z kolei zabiera głos obrońca Lzerwińskiego dr. 
SumperSoleński. Mówi z ogromną awadą i 
przejęciem się. Podkreśla bardzo jaskrawie fakt, że 
korespondencja jago klienta z „poszkodowaną* świad- 
czy bardzo dobitnie o ich juknajdalej w poufałości 
idącyra stesunku. Około dwunastej przerywa mu 
przewodniczący, zarządzając 10-minutewą przerwę. 

Po pauzie dr. Solański kończy swe przemó: 
wienie. Podaosi rzscz bardo charaktarystyczną. Oto 
sędziowie przysięgli vie powioni zbytniej wagi klaść 
na to, że utrzymywał stosunek 2 jakąś tam aktorką 
w Stanisławowie, a równecześnie chciał poślubić 
Fogtowę. Czyż nie dzieje si: w życiu, ià takie sto- 
sunki zrywa się bardzo powoli i tylko bardzo ostro- 
źnie pozbywa się takiego sl: dkiego ciężaru. Przecie 
o tem sędziowie przysięgi ł-rdzo dobrze wiedzą... 
(weselość w sali), a tak ol <ne robił i jego klient. 

Przemówienie swe zakuń zyl obrońca o godzi- 
nie 1 minut 10. 

Po nim udzielił głosu rrzewodmiczący dr. Du- 
lębie. Broniąe Markowa: ego przedstawia go dr. 
Dulęba jaro swata, który rzece prowadzil z pewnem 


bezpłatny 


dodatek z najnowszemi kompozycjami 


na fortepian i do śpiewu. 


zamiłowaniem. Winien tu do pewnego stopnia tylko 
przypadek, który kazał Markowsk. awatać Fogtowej 
nie nauczyciela Spirydowicza, ale właśaie Czeswiń- 
skiego. Że były tu kwestje fimansowe głównie na 
perządku dziennym, to niezbyt dziwna wobec „mło 
dega wisku“ jej i jego. Całem nieszczęściem Marko 
wskiego jest, że go los zetknął z Czerwińskimi że z 
tym właśnie mimowoli znalazł się na lawie oskar- 
żonych. Prokurator podniósł, że Markowski działał 
tu bardzo sprężyście. Obrońca mie rozumie, dlaczego 
miał działać nie sprężyście, jeżeli coś chciał przepro- 
wadzić. List jego do Fogtowej, gdy ona odmówiła 
połyczki 15.000 zł. jest bardzo stanowczym ale zu- 
pełnie nie niegrzecznym lub impertynenckim. 

Przemówienie swe zakończył obrońca o godzi- 
nie kwadrans na trzecią, poszena przewodniczący 
rozprawę edroczył do popołudnia. 


Zbrodnia w Polnej. 


O aresztowaniu Jozuy Erbmanna, o czem nam 
doniósł wczoraj telegram, d noszą Nar. Listy na 
stępujące bliższe szczegóły: Onsgdaj wieczorem mie- 
szkaniec Slanego Gazda, który czytał list gończy wydany 
przez władze przeciw Erbmanowi i Wassermanowi, 
ujrzał na uliey człowieka, zupełnie podobnego do 
opisu Erbmana. O swem spostrzeżeniu zawiadomił 
p. Gazda natychmiast wachmistrza miejskiej policji 
Laubego, który udał się bezzwłocznie do realności 
handlarza bydłem Lowiego, u którego mieszkało wie- 
lu żydów. Między nimi byl Erbmann. Z papierów, 
które miał przy sobie stwierdzonem zostało, że się 
zwie Jozue Erbmann i przynależny jest do Trebicz. 

Erbmann i jego żona zostali natychmiast are- 
Sztowani i umieszczeni w aresztach miajskich. Jeden 
z poliejantów zapytał Erbmanna, czy wie, za co go 
aresztowano. Erbmamn odpowiedział: „Nie wiem, 
ale zdaje się mi, że za ową historję w Polnej". 
Dlaczego! — zapytał policjant. „Na mnie ten Hil- 
sner nagadał jakieś historje", brzmiała odpowiedź, 
Czy był pan kiedy w Polnej? pytał dalej policjant. 
Tak jest byłam, ale już bardzo dawno. Mogę się 
wykazać gdzie byłem*. Czy pan wiesz co o 
morderstwie w Polnej? „Nie wiem nic* odpowie- 
pział Erbmann. 

Z aresztów miejskich odstawiono aresztowanych 
do aresztów sądowych, poczem będą odesłani do 
Kutnejhory. Miano ich odesłać ze Slanego jeszoze 
onegdaj po południu, ale z obawy przed tłumem 
wstrzymano się i odstawiono ich dopiero o godzinie 
5 rano. 

W RA 


rósyoddrstwo, przemysł i bandel. 


Wledeń 48 września. rlłrtde sbedowe , 
Pszenica na jesień od zl. 847 do A 48, na wiosnę 
od zł. 8:86 d" 8'87; żyta ma jesień od zł 698 
do 689, na wiosnę od zł. 7:23 do 724, xużura- 
dza ma wrzesień od «l. —' — dn — —, na 
październik od zl. 549 do 550, na maj- 
czerwiec 1900 r. od zł. 5:33 do 534; -~ie mę 
jesień od zl. 522 do 523, na wiosnę 1900 r. 
od zl. 565 do 5:66; sopu an sierpień- 
wrzesień od sł. 13:60 do 1270; ciai rzszakowy 
pa wrzerzień grudzień cs 32 4d» 33:—, 
Bienvi4 spokojna. 

Budapasz! 28 września {Hodn sdoż eg1; 


Toes ga wrzesień od zł. 8'28 da 830, na 
paździszak od d 830 © u R31, ns kwiecień 
1900 r. od zł. 874 do 875; tyto ma pa- 
Ździernik od zl. 6'63 da 663, na kwiecień 1900 
r. cd zł. 668 do 670 ~e: aafdzierniz od 
zł 492 do 4'94, na kwieceń 1900 r. od zl. 
536 do 538, tukwiedzi «e wriesień od 2l. 
510 do 515, ma maj r. t900 od zl. 504 
do 506; zepak 2a wrzesień od zl. 11:80 do 
—'—, na Kswisá 1900 s. «js — — do —'--, 
Oferty wa wszenice dostateczne. Cięć kurna słaba. 


speoraja sp kojoa. 

— Wiedeń 28 września. (Giełda towarowa.) 
Cukier surowy od zł. 12747 do — —. Tendencja 
spokojna. Nafta galicyjska nie zmieniona Spirytus 
niszmieniony od zł. 20:— co 20:30. 


Kronika polityczna. 


— Naczelnym prezesem Ks. Poznańskiego zo- 
stal tedy zamianowany dr. Rudolf Bitter, dyraktor 
wydziału w ministerstwie spraw wewnętrznych, a 
niegdyś prezes rejemcji w Opolu. Pruskie organa 
narodowo - liberalne nadmieniają, że decydującym 
przy tej nominacji był wzgląd na to, że p. Bitter, 
będąc prezesem w Opolu, poznał dokładnie stosunki 
polskie i polską agitację. Dzienniki puznańskie słu- 
sznie na to odpowiadzją. że znajomość samych tylko 
sxląskich stosunków jest dla naczelnego prezesa *t. 
Poznańskiego małoznaczącą P. Bitter znanym 
jest z nieprzychylności dla Polaków; 
nominacja więc jego oznacza zaostrzenie sytuacji po- 
litycznej w Księstwie. Dr. Bitter urodził się 8 sty- 
cznia 1846 r., a w 1865 r. wstąpił do slużby są- 
dowej. W r. 1873 przybył do Poznamia w chara- 
kterze asesora rejencyjnego, poszem został landra- 
tam, a w 1882 mianowany radcą referentem w mi- 
misterstwie spraw wewnętrznych, a następnie został 
prezesem rejencji opolskiej, gdzie zdobył sobie opinję 
„energicznego* urzędnika administracyjnego. 


Y e ee 
Sytuacja w Anstrji. 
Wiedeń 27 września. 

Zdaje się, że misja ks. Alfreda Liechten- 
steina już skończona iże na %czorajszej audjen- 
cji u cesarza oświadczy! or monarsze, że da- 
nego mu polecenia utworzenia gabinetu wyko- 
nać nie może. Za prawdopodobieństwem tej 
wersji zdaje się przemawiać także ten fakt, że 
ks. Alfred Liechtenstein wyjechał do Styrji, 
czegoby zapewne nie byl uczynił, gdyby mial 
dalej prowadzić rokowania. Dziś cisza zupełna 
z powodu nieobecności cesarza, który z wini- 
strami: Thbunem, Dipaulim,! Bylandt - Rhaidtem, 
Ka«lem i Krieghammerem wyjechał do Bern- 
dorf. Tu spodziewają się rozwiązania przesilenia 
najpóźniej w sobotę, gdyż w niedzielę 1 pa- 
ździernika cesarz z ks. Leopoldem bawarskim 
i srcyksięciom Franciszkiem Salwatorem wy- 
jeżdza na polowanie do Mórzsteg, skąd powróci 
dopiero 4 października. 

Pisma tutejsze przepełnione są artykułami 
i wiadomościami o przesileniu minisłerjałnem i 
snują na ten temat najrozmaitsze kombinacje, 
ale wszystkie te kombinacje i przypuszczenia nie 
mają żadnych podstaw. Stosunki tak się uloży- 
ły, że dziś nikt powiedzieć nie może, co przy- 
niesie najbliższa godzina. 

W gmachu parlamentarnym odbywają się 
ciągłe konferencje. N. W. Journal donosi, iż 
powszechną uwagę zwróciła na siebie konferen- 


Na żądanie wysyła Admini- 
stracja „ŚMIGUSA” 
(nl. Akademicka 10) 
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cja hr. Dzieduszyckiego z wodzem niemieckiego 
stronnictwa postępowego drem Grossem Pismo 
to utrzymuje, że hr. Dzieduszycki konferowal z 
drem Grossem z polecenia Kola polskiego. Kon- 
ferencja trwała dwie godziny, a przebieg jej i 
reznitaty trzymane są w największej tajemnicy. 

Dalej N. W. Journal donosi, i to rzekomo 
na podstawie informacyj zasiągniętych z pol- 
skiej strony, że Polacy są gotowi zgodzić się 
na zniesienie rozporządzeń językowych. Dalej 
gotowi są zgodzić się (?) na taką ustawę języ- 
kową, któraby o ile możności odpowiedziała 
życzeniam wypowiedzianym we wspólnym ma- 
nifeście stronnictw niemieckich, wydanym w 
Zieloce Święta b. r. Jako rekompensatę za to 
żądają tego, by lewica nie stawiała trudności 
utworzeniu gabinetn prawicy. (Wiadomości te 
wyglądają tak, jakby ową „polską stroną* 
informującą N. W. Journal bvli, albo dr. Ru- 
towski, albo ktoś inny ze Słowa Polskiego. 
Prsyp. red.). 

Przewódca stronnictwa wiernokonstytucyj- 
nej większej własności konferowal wczoraj z 
br. (Goluchowskim i ministrem dla Galicji p. 
Jędrzejowiczem. Rezultat tych konferencyj nie 
jest znany. 

W numerze ZLidovych Novin. który dziś 
nadszedł do Wiednia, znajduje się długi artykul 
sytuacyjny posła do rady państwa dra Stran- 
sky'ego. W artykule tym czytamy: Powszechne 
panuje przekonanie, iż wielkim błędem było wy- 
wolać dymisję gabinetu hr. Thuna, zanim uto- 
rowaną była droga dla nowego kierunku, bez 
względu na to, jakiego rodzaju. Przesiłenie to 
nie miało sobie równego ; wygląda ono jak skok 
w jakąś ciemną przepaść. Stronnictwa większo- 
ści idą solidarnie razem, a lewica nie zdolną by- 
laby do działania nawet wówczas, gdyby się 
jaka frakcja prawicy do niej przyłączyła. 
Na politycznej szachownicy nie jest możliwem 
inna pociągnięcie, jak utworzenie gabinetu pra- 
wicy i uposażenie go nieograniczonem pelno- 
mocnictwem do uregulowania stosunków w par- 
lamencie i poza parlamentem. 

Dla braku takiego pełnomocnictwa, upadli 
hr. Badeni i hr. Thun. A pełnomocnictwo ta- 
kie jest nieodzownym atrybutem każdego kon- 
stytucyjnego rządu. Parlament bez zasady 
większości i rząd bez pelnomocnictwa do pro- 
wadzenia rządów w duchu większości, jest czemś 
wprost przeciwnem konstytucji i parawanem dla 
zbliżającego się absolutyzmu. Można się spodzie- 
wać, że i teraz, jak to w Austrji zwykle bywa, 
zastosowany będzie środek, który przesilenia nie 
rozwiąże, lecz tylko rozwiązanie to na pewien 
czas odreczy. Hr. Goluchowskiemu, który poza ku- 
lisami kieruje tem calem przesileniem, chodzi 
tylko o przeprowadzenie wyboru do delegacyj. 
Po dokonaniu tych wyborów może się dziać 
co chce. 

Czescy poslowie dołożą wszelkich sił, aby 
utrzymać dzisiejszą większość, prawdziwą repre- 
zentantkę wszystkich narodów w Austrji. Po- 
slowie czescy spokojnie patrzą w przyszłość, 
gdyż są silnie przekonani, że tylko narodowe 
równouprawnienie i wzajemny szacunek jest tu 
podstawą, na której trwele i spokojnie państwo 
rozwijać się może. Może nastąpić jakiekolwisk 
rozwiązanie dzi»iajszego zamętu, wywołanego 
przez obstrukcję, to jednak pozostanie prawdą 
niewzruszoną, że spokój pańswu przywrócić, a 
ludowi dać możność do spokojnego kułturalnsgo 
rozwoju może dać tylko szczere, rzeczowe po- 
rozumienie wię Czechów z Niemcami w sprawie 
uregulowania kwestji językowej ; ujarzmienie 
jednego narodu przez drugi stanowczo wyklu- 
ezone. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego. “) 


Praga 28 września. Narodni Listy piszą w 
naczelnym artykule, że chyba sfery miaro- 
dawcze przyszły już do przekonania, że przesi- 
lenia, które się datują od r. 1861, nie dadzą 
sig usunąć za pomocą połowicznych środków — 
trzeba radykalnej kuracji, cięcia cesarskio- 
go, t. j. zmiany konstytucji. Nigdy w Austrji 
nie popełniono większego blędu, jak obecnie, 
przez usunięcie gabinetu hr. Thuna. Zrodziło 
się vacuum, którego wypełnić nie będzie można. 

Wiedeń 28 września. Tak gabinet ks. Al- 
freda Liechtensteina, jakoteż hr. Clary-Aldringen 
usunięte zostaly z porządku dziennego. Zdaje 
się, że dziś jeszcze utworzony będzie gabinet 
urzędniczy przejściowy (Ubergangsminisierium). 
Jako prezydenta tego gabinetu wymieniają br. 
Gautscba. Tekę ministerstwa oświaty w tym 


Lew — mścicielem. 


(Z angielskiego). 
L 


Cyrk i menażerja Littlejohoa rozbiła nemiet na 
polu tuż pod miastem, a „wielki Littlejohn" stał 
z rękoma w kieszeniach przy wejśsiu i spoglądał 
na plakaty, na których lokciowemi literami wydru- 
kowano: 


„Słynna księżniezka Czalaska, najmniej- 
sza, a najwdzięczniejsza amazonka świata, pro- 
dukować się będzie dzisiaj wieczorem na pię- 
knym ogierze siwym Głejszy.* 

Chmura gniewu przemknęła po nalanej twarzy 
Littieiohna, gdy odczytywał plakaty, potem szepnął 
do siebie: „Księżniczka Czelaska, brzmi wcale nie- 
źle” i zwrócił się do namiotu. 

— Powiedzcie Napoli'emu, ża eheę z nim po- 
mówić — zawołał do  stajennogo, obacnego w 
maneżu. 

Po kilku minutash stanął Napoli przed dyre- 
ktorem, będącym widesznie w bardzo złym humorze. 

Napoli był pogromcą lwów, władzę swoją nad 
duikiemi bestjami zawdzięczał prawdopedobnie okoli- 
czmońci, że był brutalem, sklonnym do wybryków, 
nie wiele różniącym eię od dzikiego zwierza. 

Postać Napoli'ego wywierała oryginalne wra- 
żenie. 

Włoch z pochodzenia i wychowania, przedzierż- 
gnął nig wskutek dlugoletniego pobytu w Wielkiej 
Brytanji w Anglika. 

Był olbrzymem z twarzą obramowaną krótką, 
czarną brodą, z oezami wielkiemi, bystremi, nmiebie- 
skiami, z długą, brzydką szramą ma niskiam czo- 
ls. — Otrzymał ją, jak twierdził, podezas niebez- 
piecznej walki z lwora, — w istaaie byla to pamią- 
tka pe bójee w szynku, znak po kaflu piwa nie po 
lwiej lapie. Rzecz dziwna, iż przeciwnik, który mu 
zadal tę szramę — rozszarpany został wkrótce po- 
tem przez lwa..... 

— No, i baba nie przybędzie! — odezwał się | 
Littlajohn. 


gabinecie objąłby szef sekcji Antoni Rezek, nad- 
zwyczaj tęgi urzędnik, u Czechów bardzo po- 
pularny. 

Dziś rano byli na audjencji u cesarza pp. 
Engel i Kaizl, a na popołudniu wezwany zostal 
p. Jaworski. Dziś odbywa posiedzenie komisja 
parlamentarna Kola polskiego. 

Wiedeń 28 września. Z posiedzenia ko mi- 
sji parlamentarnej Kola polskiego, 
która się dziś odbyło, wydano następujący ko- 
munikat: 

„Komisja parlamentarna Koia polskiego ze- 
brawszy się na posiedzenie po wniesieniu dy- 
misji przez rząd br. Thuna roztrząsała sytua- 
cję polityczną i przyszła do przekonania, że 
skoro zmiana gabinetu nis może wpłynąć na 
przekonania stronnictw politycznych, należy da- 
lej wytrwać w sojuszu prawicy, dążąc statecznie 
do przywrócenia normalnych stosunków parla- 
mentarnych*. 

Na wniosek prezesa p. Jaworskiego uchwa- 
lila komisja parlamentarna zwołać Koło polskie 
na posiedzenie na dzień 10 października go- 
dzinę 11 rano. 

Wiedeń 28 września. Wszystkie dzienniki 
zgodnie donoszą. że br. @autscb będzie powo- 
łany do utworzenia gabinetu. Powołanie jego 
atoli nie mastąpi pierwej, dopóki nie będzie 
znanym wynik audjencyj mężów zaufania prawicy, 
powolanych przez cesarze. 

Dziś o godzinie '/,3-ej popołudniu będzie 
na audjencji u monarchy dr. Kaizl, w pół go- 
dziny później dr. Engel, a dalej Dipauli. Jawor- 
ski, Biliński i Kathrein. Po tych audjencjach 
stanowczo nastąpi rozstrzygnięcie i cesarz po- 
ruczy Gautschowi utworzenie gabinetu. 

N. fr. Presse donosi, że w gabinecie 
Gautscha tekę ministerstwa spraw  wewnę- 
trznych obejmie Koerber, kolei Wittek, a oświa- 
ty Bylłandt-Rheidt. W każdym razie będzie to 
gabinet przejściowy. 

Praga 28 września. Do Politik donoszą 
z Wiednia, że gabinet urzędniczy zniesie tylko 
rozporządzenia językowe i natychmiast ustąpi 
miejsca innemu, tak, że przed parlamentem 
stanie już inny gabinet. (Wiadomość ta nie jest 
prawdopodobną. Prsyp. Red.) 


Depesze telegraficzne | tolofoniczno 


„Dzieanika Polskiego”. 


Zjazd socjalistów. 

Berno 28 września. Wiec socjaln»-demo- 
kratyczny obradował wczeraj nad kweetją na- 
rodowościową i uchwalił wybrać komieję z 14 
członków, należących ds różnych narodowości, 
która ma wypracować i przedłożyć wiecowi 
wspólną rezolucję. Dalej wybrał wiec komisję 
z 5 członków, celem wypracowania projektu 
zmienionego programu s:'ronnictwa — który 
ma być przedłożony na sześć tygodni przed 
najbliższym wiecem, pejsdyńszym narodowym 
komisjom wykonawczym. 

Zgromadzenie posłów antlsemickich. 


Wledeń 28 września. Z okazji zgromadze- 
nia Towarzystwa gospodarskiego, odbyło się 
wczoraj liczne zebranie posłów antisemickich 
do rady państwa i sejmu, w którem wzięło 
także udział wielu radnych antisemickich. Na 
porządku dziennym były sprawy: „Polityczna 
sytuacja w Austrji i stanowisko partji chrze- 
ścijańsko-socjalnej*; „Proces Dreyfusa w Ren- 
nens*, oraz „Proces Hilsnera w Kutnejhorze*. 

Co do punktu pierwszego p. Vergani, 
red. Deutsches Volksblatt postawil rezolucję tej 
treści : „Zgromadzenie żąda utworzenie takiego 
gabinetu, któryby zniósł rozporządzenia języko- 
we oraz zaaprobował program Niemców t. zw. 
Zielonych Świąt. Dalej żąda zgromadzenie po- 
wrotu do normalnych atosunków i uregulowa- 
nia ustawodawczego kweatji językowej. Ewen- 
tualny gabinet urzędniczy uważa zgromadzenie 
za bezcelowy, gdyż nie dałby on żadnej ręko'- 
mi przeprowadzenia w izbis poselskiej ugody 
z Węgrami, na czem teraz w pierwszym rzę- 
dzie zależeć winno. Komisarz rządowy nie do- 
puścił do głosowania nad tą rezolucją. 

Z kolei p. Pattai oraawial sprawą Drey- 
fusa. Wyraził on przekonanie, że gdyty Dreyfus 
byl rzeczywiście niewinnym i takim bohaterem, 
za jakiego go w pewnych kolach uważają — 
to nie przyjąłby ułaskawienia. Mowca uważa 
znane telegramy La boriego do cesarza Wil- 
helma i kró!a Hamberta za akt nirtaktowny, 


— Jaka baba? — pytal Napoli. 

— No, Czeleska, orturelaie, ch-rą jast, jak 
pisze, Nie wierzę jednak w jej chorobę, prawdopo- 
debnio otrzymała lepszę propozycję. 

— I cóż zamyślasz pau teraz uezynić ? 

— Nie wiem; jakżeż z córką pańską? Czy nie 
moglaby ona podjąć się tego kawalka? 

Oczy Nepoli'ego błysnęły, jak zwykle, gdy 
uśmiechało mu się honorarjum dodatkowe. 

— To zależy — bąknął — ile pan dyrektor 
płaci ? 

— No, dałbym jej dwa funty na tydzień. 

— To zniczy, że dałbyś pan mnie dwa funty 
ma tydzień, to za mało. 

— Eh, powiedzmy trzy. 

— To już lapiej. pójdą i przekonam się. Przy- 
pussezam, Że jeździć będzie na sterym „Whir- 
kerze". 

— Oczywiście potwierdził Littlejohn — 
czył jednak zdoła wykonać kawalki ? 

Napoli zaśmiał się, ukazując szereg malych 
białysh zębów. 

— Musi je wykonać 
pamięta mnie... 

Dziecto, o którena mówił Napoli, 
naluą malg osóbką. Rodziców nia zuala. 

Napoli kupił ją za kilka szylingów od wędro- 
wnych linoskoczków i powiedzial sobie: utrzymanie 
małej nia wiele kosztować mnie będzie, a kiedyś 
potrafię z niej coś zrcbić. 

Źona Napoliego była zbiadzoną, bazdzistną, 40 
letnią kobietą, której zadanie życiowe  zasadzale się 
na przyrządzaniu jadła dlą męta i zsoezepiu ozęstych 
wybuchów jego zlego humoru. 

Dziewczynka — Bessie bylo jej na imię — 
wyrosła niejako na ulicy i przeważnie pozostawioną 
była sobie samej. Nie tedy dziwnego, że przyswoiła 
sobie cechy oryginalne, które  Odróżnialy ją od in- 
mych dzieci. Byla uosobionem milezeniem, nie odzy- 
wała się prawie nigdy, mia chciała się uczyć, ani 
czytać, ami pisać i nigdy mie szukała towarzystwa 
rówi ńaiezek. 

Bawiła się jedynie w towarzystwie zwierząt, zna- 


zemruczał — albo 


było orygi- 


a znane ogloszenie w Retchsanseiyerze za rzecz 
śmieszną, 

Wreszcie p. Bielohlawek w bardzo o- 
strych słowach wyrażał się o żydach, z powodu 
procesu w Kutnejkorze, wskutek czego komisarz 
rządowy kilkakrotnie mu przerywał. 

Przed salą, w której odbywało się zgro- 
madzenie, ustawiono straż, która jednak nie 
miala powodu do interwencji. 


t Edward Rittner. 

Wiedeń 28 września. Dziś rano umarł w 
Hietzing pod wiedniem dr. Edward Rittner. 

Śp. dr. Rittner cierpiał od dluższego czasu 
na suchoty, jednakowoż lekarze wyrazili zdanie, 
iż stan jego zdrowia nie jest bezpośrednio gro- 
źnym. Wczoraj wieczorem atoli nastąpił gwal- 
towny krwiotok, który spowodował zgon. 

Urodził się w grudniu 1845 w Bursztyni. 
Do szkól chodził we Lwowie. Niesłychanie wg- 
tly, ulegający częstym chorobom płucnym, uwa- 
żany byl w mlodych swych latach, jako ska- 
zany na wczesną Śmierć. Częste wyiazdy do 
Włoch, wielka lroskliwość rodziny i opieka le- 
karska, przedłużyly mu życie, pomimo, że w 
pracy sił swych nigdy nie szczędził. 

Na uniwersytecie byl ulubieńcem kolegów 
i gdy w r. 1867 po całorocznym pobycie we 
Włoszech powrócił, zostal wybrany prezesem 
Towarzystwa Bratniej pomocy. Rychło po ukoń- 
czeniu uniwersytetu habilitował się jako docent 
prawa kanonicznego na uniwersytecie lwowskim. 
W r. 1874 zamianowany nadzwyczajnym, w r. 
1877 zwyczajnym profesorem. 

W roku 1880 wybrany został do rady 
państwa z miast Przemyśl-Gródek. Wkrótce 
potem został referentem spraw szkolnych w 
namiestnictwie lwowskiem — i jako taki zastę- 
pował kilkakrotnie w sejmie lwowskim sprawy 
rady szkolnej krajowej. W roku 1885 br. 
Gautsch, jako minister oświaty w gabinecie 
Taaf-go, powołał go do Wiednia do mini- 
steratwa oświaty, gdzie na razie objął referat 
spraw szkolnych galicyjskich, tudzież spraw 
wyznaniowych żydowskich. W roku 1886 mia- 
nowany radcą dworu — w roku 1891 szefem 
sekcji. 

Swoją przedmiotowością, gruntowną zna- 
jomością rzeczy i bystrością, wyrobil on sobie 
wielki wplyw w ministerstwie oświaty, gdzie 
glos jego był decydujący. W roku 1894 otrzy- 
mał godność tajnego radcy, a w lipcu r. 1895 
zostal kierownikiem ministerstwa oświaty w 
przejściowym gabinecie Kielmansegga. 

Do gabinetu hr. Badeniego wszedł ś. p- 
Rittner w styczniu 1896 jako minister dla Ga- 
licjì. W czasie swego ministerstwa zostal wy- 
brany posłem do rady państwa i do sejmu z 
miast Tarnopola i Brzeżan. Po upadku gabinetu 
Badeniego w listopadzie 1897, usunął się Rit- 
taer całkowicie od życia publicznego. 

Jako autor, pozostawił Rittner po sobie 
znakomite dzieła o prawie kościelnem i mal- 
łeńskiem, które w świecie naukowym uznane 
są za pierwszorzędne. 

Wiedeń; 28 września. Pogrzeb śp. Rittne- 
ra odbędzie się jutro o godz. l-ej popołudniu. 

Prezes Kola polskiego p. Jaworski wy- 
stosowal do pani Rittnerowej następujący list: 

Wiadomość o śmierci nieoiżałowanej pa- 
mięci męża JW. Pani napełniła serca wszyst- 
kich posłów polskich serdecznym żalem. Galy 
kraj boleje nad stratą męża, który cale życie 
strawił na służbie publicznej, zdobywając sobie 
wszystkie serca i powszechne zaufanie. 

W imieniu Koła polskiego, które w tej 
chwili posiedzenia odbyć nie może, wyrażam 
JWPani serdeczne współczucie z powodu wiel- 
ki:go nieszczęścia, jakie ją dotznęło. 

Posłowie czescy dr. Pacak i dr. Engel zło- 
żyli p. Jaworskiemu kondolencję z powodu 
śmierci śp. dra Rittnera i przesłali kondolencję 
pani Rittnerowej. 


Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt z8 września. Obie izby sejmu 
węgierskiego rozpoczęły dziś swoje prace. 

W izbie deputowanych przy odczytaniu 
petycji w sprawie pomnika Hentziego zażądał 
poseł Kossuth, aby petycję tę przekazano ko- 
misji z poleceniem zdasia sprawy w jaknaj- 
krótszym czasie. Prezydent ministrów Koloman 


Szell zgodzil się na to, poczem posiedzenie zam- 
knięte. 


Wiedeń 28 września. 
bulgarski wyjechał  wczorsj 


Książę Ferdynand 
vjeczorem d 


la wszystkie i, jak się zdaje, rozumiała wszystkie — ; 


i konie i psy tresowane i uczoną świnkę i male ku- 
cyki — wpływ jej na te stworzenia był więższy, 
aniżali wpływ cyrkowyeh mistrzów. Najchętniej prze- 
bywała atoli wśród lwów, a ulubieńcem Bessie był 
król lwów raenażerji, dumny, olbrzymi Cezar. 

Lecz Cezar byl również ulubieńcem Napoli'ego, 
który go, co prawda, nie kochał, ale lubił go jako 
wiernego stróża i obrońcę wobee innych zwierząt, 


IL 


Napoli zaalazł Bessie, jak zwykle, w klatee Ce- 
zara. Leżała na ziemi obok lwa i pokazywała swe- 
mu przyjacielowi książkę z obrazkami. 

Napoli ściągnął brwi, gniewal się widosznie, że 
ta mała dziesięcioletnia osóbka dokonała u olbrzy- 
miej bestji dobrocią i delikatnością tyle, ile on za- 
pomocą bata i żelaza; był zazdrosnym o wpływ Bes- 
sie na lwa. Bojaźń była jej obcą: gdy Cezar nie 
słuchał, wytargała go rączkami swemi za uszy i lew 
skomlal wtedy tak samo żałośnie, jak gdy go Na- 
poli obił batem. 

Gdyby Napoli nie byl tak głupim, jak okru- 
taym, umiałby wyzyskać tę dziwną władzę dziew- 
czyBki mad zwierzętami. Littlejohn prosił go 
nieraz, żehy pozwolił produkować się Bessie z Ce- 
zarem i ofiarował eute honorasjum. Ale zazdrosny 
Napoli zawsze odrzucał szorsko propozyeję. 

— Wyjdź-że zaraz — krzyknął na Bestie — 
mam dla ciebie robotę | 

Mała zerwała się i w jej oczach malowało się 
przerażenie, wiedziała, że ilekroć Napoli eoś rozka- 
zywał, tlómaczem rozkazu była zwykle szpicruta. Na- 
wet Cezar zdawał się rozumieć zamiary Napoliego, 
zaryczał bowiem gniewnie i bił ogonem gwaltownie. 

— Będziesz dziś wieczorom woltyżertą na Whir- 
kerza. Idź do stajni na próbę! 

Dziecko oparło się o klatkę iwa jak skamienia- 
łe i szepnęła : 

— Ja woltyżerką? może 
koniu ? 

— Rozumio cię, ma mieosiodłanym koniu — 
powtórzył pogromca lwów. 


na  Bieosiodłanym 


Waroy. Na dworcu kolejowym żegnali go 
przydzieleni do jego boku na czas jego pobytu 
w Wiedniu, kawalerowie honorowi, ambasador 
turecki i posel bułgarski. s 

Budapeszt 28 wrześ: ia. Wczoraj o godzi- 
nie 9 wieczorem urządzili socjalno-demokraci 
wi'łki pochód ulicami miasta, co miało być 
manifestacją za powszechnem prawem wybor- 
czem. 

Przed gmachem opery zajął tłum groźną 
postawę i stawiał opór policji, wzywającej go 
do rozejścia się. Wskutek tego policja wkro- 
czyła energicznie i aresztowała okelo 150 de- 
monstrantów, O godzinie 10 panował już zu- 
pelny spokój. 

Budapeszt 28 września. Na wczorajszem 
jeneralnem zebraniu rady miejskiej oświadczył 
burmistrz Halmos, iż magistrat nie może po- 
pierać zainicjowacej przez Eoetvoesa myśli, aby 
stolica Węgier nie brsla udziału w przyszłoro- 
cznej wystawie pasyskiej. Odpowiedź burmistrza 
przyjęla rada do wiadomości. 

Berndorf 28 września. Cessrz przybył tu 
osobnym pociągiem o godz. pół do 3 po po- 
ludniu. Powitali go na dworcu zrcyks. Rainer, 
namiestnik i fabrykant Krupp. W świcie cesa- 
rza byli także: minister wojny Krieghamreer, 
prezydent ministrów hr. Thus ministrowie 
Wittek, Bylsmdt, Dipauli i Kaiz}, prezydent izby 
panów Windischgraetz, bar. Chlumecky i szef 
sztabu jeneralnego Beck. Po przywitaniu na 
dworcu cesarz wśród eutuzjastycznych  okrzy- 
ków zebranej bardzo licznie publiczności, odje- 
cbal do miasta i oglądał szezególowo urządze- 
nia fabryczne. 

Berndorf 28 września. Cesarz po przybyciu 
zwiedził zakłady fabryczne Krupa i różne urzą- 
dzenia, a także dom robotniczy, gdzie rozma- 
wiał z wieloma robotnikami i robotnicami i wy- 
razil kilkakrotnie swoje zadowolenie z tego, co 
widział. Wieczorem byl menarcha na przedsta- 
wieniu uroczystem w nowo wybudowanym te- 
atrze, przyczem robotnicy zgołowałi monarsze 
pełną zapału i lojalności owację. Po przedsta- 
wieniu udał się cesarz wspaniale oświetlonemi 
ulicami wśród bezustannych okrzyków tłumnie 
zebranej ludności robotniczej do pomieszkania 
Kruppa, gdzie odbyło się przedstawienie dy- 
rektorów fabryki, najstarszych robotników i in- 
nych osobisteści Stąd odjechał cesarz na dwo- 
rzec ko'ei żelaznej, żegnany pelnymi zapału o- 
krzykami. Na peronie powiedział cesarz do 
Kruppa, że dzień, w którym mu tak wielką 
zgotowano radość, zachowa zawsze w życzliwej 
pamięci, O godzinie 7 wieczorem udał się ce- 
sarz z powrotem do Wiednia. 

Poznań 28 września. Donoszą oficalnie z 
Berlina, że cesarz Wilhelm podpisał już noxi- 
nację dyrektora ministerjalnego dra Bittera 
na naczelnego prezesa rządu w W. Księstwie 
Poznańskiem. Dotychczasowy naczelny prezas 
bar. Willamowitz pożegna się dziś z podwła- 
dnymi urzędnikami i powraca do życia pry- 
watnego. 

Paryż 28 września. Jak zapewniają, prze- 
słuchanie oskarżonych przed trybunalem stanu 
rozpocznie się w sobotę. 

Minister marynarki Lanessan zarządził bu- 
dowę czterech nowych łodzi torpeduwych. 

Barcelona 28 września. Mats Regis prze- 
bywa tutaj u swoich przyjaciół. 

Rzym 28 września. Papież zamianował księ- 
cia Croy audytorem nuncjatury we Wiedniu. 

Belgrad 28 września. Ministrowie serhscy 
wyjeżdżają do Niszu, gdzie dnia 2 paździer- 
nika b. r. otwarte będą obrady skupczyny. 

Wiedeń 28 września. Wiener Zig, ogłasza, 
iż cesarz zezwolił na utworzenie czeskiej politech- 
niki w Bernie. Minister skarbu zamianował dyre- 
ktora fabryki tytoniu w Zabłotowie, Wilhelma Koel- 
lera, inspektorem głównej fabryki tytoniu w Krako- 
wie. Dalej kontrolora fabryki tytoniu w Monasterzy- 
skacb, Włodzimierza Siekirekiego, dyrektorem fabryki 
tytoniu w Zabłotowie, a adjunkta fabryki tytoniu w 
Monasterzyskach Karola Czimarę kontrolorem w tejże 
fabryce. 

Minister rolnictwa zamianował komisarza górni- 
czego Kazimierza Kostkiewiczą starszym komisarzem 
górniczym w etacie galicyjskich władz górniczych. 

Wledeń 28 września. Zwolane na 30 bm. po- 
siedzenie przybocznej rady robotniczej zostało odro- 
czone. 

Kolonja 28 września. Zawalił się tu nowo- 
wybudowany dom. Dotyehczas wydobyto z pod ğru- 
zów 3 zabitych i zdaje się, że pod gruzami znaj: 
duje sie jeszcze co najmniej 8 osób. 


— Przecież nie umiem jeździć na koniu nieo- 


siodłanym --— zawołała Bessio blagalnie. 
— Musisz! — rzucił ostro, — trzymaj język 
za zębami! 


Dziecke zakryło twarzyczkę rączkami i poczęło 
łkać. Smutny ten widok, wzruszyłby, keżdego, tylko 
nie Napolicego. Nikt lepiej niż on nie wiedział, że 
Bessie miała wrodzony wstręt do konne jazdy. Jak- 
kolwiek urodzona i wychowana w cyrku, jakkol- 
wiek znała dobrze keżdego rumaka. za nie w ńwie- 
sie nie odważyłaby się była ma ujeżdżania koni w 
maneżu. Było to tern dziwniejsze, że zewsze byla 
gotową produkować się z każdym lwem. Myśl, że 
galopować ma na grzbiecie starego Whiskora, skakać 
przez pasy i obręcze, napełniała ją przerażeniem. 

— Nie mogę jeździć na koniu — zalkałą. 

Chwycil ją w ramiona: 

— Cə ty mówisz? — wrzasnął i oczy bły- 
snęły mu złowrogo. 

-— Nie mogę, — powtórzyła — i nie chcę! 

— Ach, nie chesaz ? — przedrzeźniał z szyder- 
skim uśmiechem. 

Potem chwycił ją w pół i zaniósł de namiotu 
jak piórko. 

W godzinę później wyszli oboje z namiotu. 
Oboje milczeli, ale twarzyczka dzieeka byla trupio 
bladą, drżała konwulsyjnie na całem ciele. Napoli 
biczował ją niemiłosiernie, biczował dopóty, dopóki 
nie szepnęła „będę posłuszną”. 

Dyrektor Littlejobn nie był okrntuikiam, cho- 
ciaż ne odznaczał się lagodnością; odgadywał on, 
co zaszło między Napolim u Bessie. Traktował po- 
gromcę lwów niezwykle szorstko, a gdy podsadzał 
Bassie na konia, odezwał się do nioj łagodnie: 

— Nie obawiaj się dziecię, wszyscy będziemy 
uważali na ciebie, nie pozwolę kłusować Whiskero- 
wi zbyt szybko. 

— Nie boję się — odparła 
drżala jak listek osiny. 

Jaszcze pauza krótka, potem orkiestra zagrała 
galopadę, zasłony do mansżu rozsunęly się. 

Pierć dziewczynki” ścisnęła się, załkala z cicha, 


Bossie, chociaż 


Czerniowce 28 września. Posel dr. Rott, 
zastępca marszałka krajowego, zwołał na dziś 
zebranie posłów, tworzących w Ssjmie więk- 
szość, celem zaprotestowania przeciw agitacji, 
nieprzyjaznej dla pewnej części rumuńskich po- 
słów do sejmu i rady państwa. 

Belgrad 28 września. Jak zapewniają stan 
oblężen'a będzie wkrótce zniesionym. 

Król Aleksander przyjął dziś przedpolu- 
dniem na audjencji Passicza, który złożył kró- 
lowi podziękowanie za ułaskawienie. 

Wiedeń 28 września. Wezoraj umarla tu żona 
szefa sekcyjnego, p Edwarda Gniewosza. 

Wiedeń 28 wrzsśnia. Prognoza tutejszej stacji 
nasteorologicznej na jutro opiewa dla ealej Galicji: 
„Przeważnie pogodnie, podcząe dnia sieplo, miej- 
scami mgła poransa”. 


Wiadomości giełdowe. 


Wlodeń 28 września, Zamknięcie giełdy godz. 3 min. 40. 
Akcje ausir. Zak! kredyt 368 5/,, Akcje węg. Zakł. kred. 
378—, Akcje Acglobanku 150'76, Akcje Unionbankn 
8$02:—, Akcje Laenderbankn 237:—, Akcje Bankvereinu 
269 75, Akcje Bodencredit 453:—, Akcje gal. Banka hipo - 
tecznego —'—, Akcje kol. państw. 339:50, Akcje kole: 
połndnicwej 71'--, Akcje tramwajowe 438° -, Akcje koi. 
Elbethal 263:50. Akcje ko! Północnej —'—, Akcje kole 
Czerniowieckiaj —'—. Akcje alpiny 2380:60, Akcje Rims 
Muranji 33150, Akcje pregakiego Tow. żel. 18397 —. 
Akce fabryki broni —'—, Akcje tureckie tytoniowe 
13625, Oblig. waz indem. 93:50, Renta majowa 99:90, 
Austr. renta koronowa 100'10, Węg. rentu koronowa 
95:—, 58 l listy Tow. kred. ziem. 33'—, 4*/, listy Banku 
kraj, 97*—, 41),*/, listy Banka kraj, 100:—, 4*/, listy 
Banku hipot. 36:—, 4!,/*/, listy Bankn hipet. 9975, 

"h listy Banku hipat. 110:25, 49, Gal. oblig. propinac. 
97:20, 4”/, Gal. poż. kraj. z r. 1898 94:70, 4*/, Pożyczki 
m, Lwowa 9250. Losy tureckie 59—, Marki 5860. 
Rable 127 50. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 28 wrzesnia 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maia !. 8, pierwszo- 
rzędmy hotel, kawiarnia | restauracja. J., hr. Miączyński 
z Jaszniszcza. S. hr. Jabłonowski z Popowca. H. Piecze- 
wicz z Litwy. K. hr Scipio z Krakowa. A. Ostaszewski 
z Wołynia. A. Jonasz z Krakowa. M. Stillmann z Chi- 
cago. W. hr. Zamoyski z Zakopanego. Hr. Drohojowski 
z Krukienic, Br. M. Hagen z Wielkich Ocz. E. Zagórski 
z Kołodziejówki. Z. Skarbek-Toczyski z Zerwanego. W. 
Skarbek Borowski z Hurka. S. Brill z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. P Lipiński z Sanoka. A. 
Scheibenbof z Kamionki. A. Barber z Czerniowiec. ki, 
Archen ze Żółkwi. H. Sauerteich z Wiednia. M. Nowacki 
ze Stanisławowa. S. Stankiewicz z Wolicy. M. Lewsn- 
dowski z Rekliniec. R. Kizowski z Krynicy. M. Sze- 
włowscy z Przewłeki. W. Witosławski z Witosławia. R. 
br. Potworuwcki z Koropca. 


Nadesłane. 
Przenioston mój instytut dentystyczny 


z ulicy Hetmańskiej 1. 6, na ulicę Kopernika 1. 4 naprze- 
ciwko Wgo Mikolascha i wykonuję: plombowanie i 
rwanie bez bolu, sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej nosa, gar 
dła i uszu. 764 1—? 
Instytut otwarty przez cały dzień. 
Dr. dentysta M. Wiktor. 


Dr. Stanisław Zabłocki 


specjalista w chorobach nosa, uszu, gardła i piersi. mieszka 
83 obecnie ulica Kopernika 28, I. piętro. 1—1 


Zaprzeczenie! 


Instytut dentystyczny 
Hetmańska l. 6 
nie tylko nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zawodne, 
składające się z kilku lekarzy zuecjzlistów. 


Fir” „Kraj 


najlepsze tutki i bibnłki w książeczkach 


z papieru Sassawskiego 
wyrobu 


S. W. Niemojowskiego 
188 1— we Lwowie. 


wszędzie do sabycia. 


potem odwróc:ła się do Napoliege, który ją obaer: 
wowal i wyrzekła : 

— Pożałujesz, powiem Cezarowi, rozszarpie cię 
kiedyś. 

Napoli pobladł z gniewu i zadygotał jakby ze 
strachu. 

Littlejohn trzasnął z bata Jim ciown ekoezyl 
do manażu; potem pogałopował stary Whisker, na 
którego grzbiecie siedziała w bialej sukience, mała 
dziewczynka, uśmiechają się przez lzy. Zahuczały 
brawa powitalne. 

Po dziewięciu minutach w cyrku zapanowala 
cmentarna cieza, Bessie spadla z konia, jakkelwiek 
Littlejohn, Fim i nawet stary Whiaker ezynili 
wszystko, żeby ułatwić jej produkcje. Po kilku dniaeh 
męki zmarła w azpitaiu. 

Napoli popadł w szał po nieszczęśliwym wystę- 
pie swej „córki“. Gniew swój wywiera! na bestjach, 
pil przytem zapamiętale. 

W dniu zgonu Bessie produkował aię Napoli 
z Cezarom, który zdradzał niezwykły niepokój i ry- 
czał tak straszliwie, że widzom krew ścinała się 


lodam. 
Napoli wszadl do klatki lwa, zasumął za sobą 
drzwi i — cofnął się do ściany; odwaga zwykła i 


zuchwałość opuściły go nagle, blady i jakby nie- 
przytomny skuli! się w kącia klatki. Nie wiadomo, 
czy pod wpływem alkoholu, czy też ulegając wrażs- 
miu, jakie wywarła na nim wieść o śmiorci Bessie 
— stacil równowagę. 

Z szeroko roztwartemi oczyma wpatrzył się w 
lwa i napróżno usiłował drżącą ręką odsunąć drzwi. 

Wtedy lew najeżył grzywę, walił wściekle ogo- 
nem o ściany klatki i szarpał po podłodze lapami 
jak kot, gotnjący się do skoku na mysz. Nagle rot- 
legl się ryk głośny jak grzmot, publiczność rzueiła 
się ku wyjściu — pogromca lwów leżal, rozszarpany 
w kawalki. Potem padł strzał i wspaniały Cezar, 
wielki mściciel Bessie, rumął obok swego dręczyciela. 


otwarte codziennie ol godziny 6 

rano do 9 wie:zorera; w niedziele 

i święta zakład otwarty tylko 
du godziny 3 popałudniu. 


w Zakładzie kanielowym 


św. Anny 
ulica Akademicka liczba 10. 


ME” Łaźnia dla pań “ŒE 
od 18 września do; jl-go lipca, 
każdego piątku od godz. 2—7 wieczerem. 


Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie 


i pływalnia 


DZIENNIK POLSKI z dnia 39 września 1899 r. 


BIEDNE SERCE. 


Powieść z francuskiego. 


Przywykla do tej egzyatencji wspólnej z 
towarzyszem awanturniczym i choć wiek jej 
potrzebowal spokoju, nie szarżyła się nigdy na 
ciągle zmiany miejsca pobytu. 

Jan mówił niekiedy, z wybuchem szczere- 
go śmiechu filozofa, który niczego już więcej 
nie pragnie: 

-— Wierz mi, mamo, żę dobry los wycią- 
gnąlom w dniu, w którym przeniosłaś się iod- 
kąd tworzymy prawdziwis dobrze dobraną parę. 
Za przeproszeniem, jak mówi Apolonia... mu- 
siałbym pomyśleć o Żenie, a z twojej laski, 
unikam tej fatalności. 

Matka odpowiadała z uczuciem: 

— Nie mów od rzeczy! Ożenisz się jak 
każdy, mój chłopcze. 

A jednak, stojąc na kwaterze w Bayonnie. 
w chwili znużenia latwemi stosunkami, kiedy 
najbardziej o nic się nietroszczący człowiek za- 
myśla się, rachuje lata, czuje, że sam będzie 
przy schyłku dni i nie może patrzeć na szczęśli- 
wą parę bez wzruszenia, Jan w takiej chwili 
właśnie zająl się nagle, bez pamięci, młodą pa- 
nienką, >1ieszkającą w tym, co i oni domu. 
Mial wtedy trzydzieści dziewięć lat i zastał do- 
wódzcą batalionu. 

Panna Germana d'Artix, która zdobyła mi- 
mowolnie tę duszę niespokojną, wydawała sią 
dzieckiem prawie. 

Piękność jej delikatna, roglista, o niewy- 
raźnych konturach, robila wrażenie pastelu na 
pól zatartego, mlodej Księżniczki, wyroslej na 


wygnaniu, w agrodach samotnych i w głuchym 
palaca. Mówiła tak, jakby myślą gdzisś daleko 
była. Ciemne wlosy, tego koloru, co oczy, wily 
się nad czolem białem i gładkiam. Pochodziła 
ze starej szlachty. zrujnowanej w rewolucji; 


od 


dzieciństwa vrzywykła do braku i nienarzekania 
na nic, do życia i utrzymania swego stanowi- 
sza z trzech tysięcy franków, jakie przynosił 
jej rodzinie dochód z dwóch małych folwarków. 
Sama robila kapelusze i suknie swoje i by- 
} laby może wyrzekla się świata, wstąpiła do kla- 
! sztoru bez powołania, jak wiele innych wydzie- 
dziczonych, gdyby nie bała się zasmucić swoich 
najbliższych. 

Niespodziewane zaręczyny jak promień 
slońca rezjaśniły jej życie szare, zbudziły serce 
i daly poznać rozkosz miłości wzajemnej. 

Pani Raymeis, przeciwnie, martwila się 
niezmiernie. Niestała natura syna, brak posegu 
i wielka młedość panny d'Artix, przerażały ją 
jak czarne chmury na jasnem niebie, burzę 
zwiastujące. 

Nawet pocieszająca myśl zostania babą, 
nie mogła zwyciężyć zazdrości i nientności, jakie 
ją nurtowaly. Widziała w Germanie intruza, 
który prędzej czy później zabier.e jej serce 
syna. 

Powtarzała Janowi: 

— Proszę cię, nie mów mi o niczem, nie 
umiem radzić; rób, jak chcssz. 

Pewnego wieczora, gdy z rękami splecio- 
nemi, z gardłem ściśniętem, wstrzymując lzy, 
mówila: 

— Jeżeli to wam potrzebne, to z chęcią 
bądę pilnowała mieszkania, aż do waszego po- 
wrotu z podróży poślubzej, a ponieważ teraz 
muie nie potrzebujesz, wszak prawda? osiedlę 
się potem w Metz... 

Syn okrył ją pocałunkami i zawołał: 

— Dziękuję! masz czasem wspaniale pro- 
jskty, droga mamol.. Czyżbyś tak z dziećmi 
twojemi postąpila?... Nic się nie zmieniło w pro- 
gramie, słyszysz, mamo... nie a nie, tylko, że 
będzie nas dwoje kochać cię i pieścić! 

Wzmocniona taką obietnicą, z postanowie- 
niem zostania stróżem domu zagrożonego, po- 
dejrtliwa kobieta wtrącala się pomiędzy mal- 
Żeństwo, narzucała rady, krytykowała cierpliwą 
sjnowę, wpadala w rozpacz, że mloda kobieta 


spóźniala się z macierzyństwem i uspokoiła się 
dopiero po urodzeniu Eli, a potem uwielbiała 
śliczne dzieciątko, odbicie p:dwójne tych, co 
życie mu dali w pelni miłości. 

A wojna, ta straszna klęska, która jej 
dwóch synów już wydarła, pociągnęła i trze- 
ciego, ostatniego i tylko zostala jej maia Ela, 
która zaledwie mówić i chodzić zaczynała. 

Sierota przebyła czasy rozpaczy, ze szczęśli- 
wą nieświadomością małych, rosła potem jak 
blada lilia w cieniu stuletnich cyprysów, po- 
między czarną suknią starej babki i starej mugi, 
którą uważała jak krewną. 

Pani Raymels przywoływała ją niekiedy do 
swego pokoju, czytała jej głosem uroczystym 
jak Ewangelię, stare papiery komendanta, jego 
patenty szkolne, stan jego służby, listy, testa- 
ment jego pelen odwagi, rezygnacji, który spo- 
czywał lzami poplamiony, zużyty dotykaniem, 
w skrzyneczce hebanowej i mówiła: 

— Oto twoje tytuły szlachectwa i twoje 
największe bogactwo, moja mała Elo, nigdy 
zanadto dumną nie możesz być z tego. 

A dziecko z sercem bijącem, biegło uklę- 
knąć przed portretem tego ojca, którego ko- 
chała, uwielbiała, choć nie znała. 

Szladała ręce, improwizowała na cześć jego 
mowy egzaltowane, modliła się jak do świętego. 

Nie mając żadnej przyjaciółki, nie będąc 
nigdy od nikogo zapraszaną, Ela sadzala do- 
kola swego taboretu cztery :'woje lalki: Bellę 
z blond lokami, Belotę, która już rąk nie miała, 
Zonzon i Nichetie z czerwonemi twarzami, 
w czepkach jakie noszą wieśniaczki langwedo- 
czie, podarunek Apolonji — i opowiadała tym 
lalkom zwykłe historje słyszane od babżi a które 
na pamięć umiala. 

Ostatni wieczór, jaki spędzili razem w Ba- 
yonnie ; zebrani calą rodziną. 

Bandy pijanych robotników i żołnierzy, 
snuły się po ulicach, wykrzykiwały niewyraźnie 
marsyljankę; luny pożarów przyćmiewały gwia- 
zdy na niebie, statki na kotwicy u stóp cyta- 
geli. jak w morzu krwi staly ; chydne musyżi, 


rozl:gał;y się od mestu Ś-go Ducha do alzi Ma- 
rynarzy ; sztuczną weaoł:ść m'al keme^dant, 
ażeby oszukać matkę i żonę wa łzach; wziął 
swoją Elg z rąk mamzi i pieścił, wpatrywal 
się w nią ze straszną goryczą wygnuańca, który 
przygotowuje się do p"rzucenia tego, c co naj- 
więcej w świecie urockał. Kazal jej powtarzać 
„tatus, tatuś” — i ten straszny jęk, wyznanie 
slabości, które nakoniec wybuchło z jego serca: 


„Ach! wojskowy nie powinien się żenić!* 

Potem bitwy pod Metz, atak wściekły na 
Ladonchamps, gdzie cztery razy się cofano kroż 
za krokiem pod śmiertelnymi strzałami i gdzie 
straciwszy nadzieję poprowadzenia swego cd- 
działu po raz piąty w ogień, widząc, że nie 
słuchają już sygnałów: naprzód! Jan Raymel: 
zsiądl z konia i ze szpicrutą w ręce wdrapał 
się pomiędzy rannymi i trupani nı wzgórze, 
wystawil świetne epolety swoje na cel grena- 
djerów pruskieh, zwinąj ze spokojem papierosa 
w palcach, zapalił go i zawołał na pól drwiącu: 


„Haj, chlopcy! trzebaż was powozem pod- 
wieść dla wysadzenia tych Prus»ków ?" 

Stamiąd infirmierzy o zachodzie słońca 
przynieśli go na noszach, z przestrz:loną pier- 
sią, z ramieniem strzaszanem, lecz zwycięzcą... 

Nazajutrz w ambulansie, umierał jak Spar- 
tanin; siostry miłosierdzia stojąc koło niego, 
płakały, on zaś ostatnie słowa wypowiadał: 

„Chriałbym był tak dożyć odwstu, a nie 
umierać w rozpaczy i hańvie!" 

Całowal fotografię maleńkiej Eli i żony i 
ręką drżącą kreślil ołówkiem : 

„Matko uzochana, moja Germano, powie- 
rzam was jednę drugiej. Kochajcie się przez 
pamięć na tego, kióry was kochal i nauczcie 
moją małą E'ę, czem bylbym dla niej i jakie 
miejsce ona w sercu iuojem zajmowała”. 

Byla to dziwna, tajemnicza choroba, która 
polączyła w grobie wątlą w:łowę z mężem, w 
rok, co do dnia i godziny, po jego śmierci z 
rau, otrzymanych na polu bitwy. 

Na tem Ela kończyła opowiadanie, tulla 
swoje llki do piersi, pieściła ja i mówiła pól- 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Denlesienia rozmaite 
pe l'a csnła od iau. 
gorela Bauezyclalska, Hetmańska 6, 
poleca siły wyp:óbowane, polskie i cu- 
dzeziemkie. Kac:mar a ennaa 925 
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Lwów, Baterege 8. — 5-kilowe wo- 
reczki fraaco do każdej stacji pocztowej. 


ye" pe arzędzikas w wieku średnim, 
a najlepszem poleceniem, pragnie 
przyjąć cpiekę nad dzieśmi niemająceni 
matki, lub w ianym łierunku odpowia- 
dającym inteligentnej osobie. Zawisłe na 


p. Bedyńskiej, Leów Hynek, 


(dom Andriolego). 


| 
| 
| EEEE 
Na poszaku e lekcji do .bjeżt w 
szkolnych. Wiadomość w Biurze ga- 
zet Olguuwskiego. 995 


się wa Lwawle kilku ubi- 


Paszukuje i. okcio"75—50 m kw. 
por. dla celów przemysłowych. — Zgio- 
szenia przyjmuje Administr. „Dziennika 
Pelskiege" pod W. S. 100 


Strzałki poczta Bóbrka Poleca drzewka 
b owocowe coborowe, Jabłonie 
40 ct., Grusze 60 ct za sztukę Maliny, 
duży owoc do w ześnia 24 sztuk 150. 

w kasynie urzędn:czem z kau- 
Posady rją 100—2:0 sią poszukuje ru- 
tynowany członek, który przez dłuższy 
czas inter.s taki prowadził, posia 'a 
chlubne świadectwa Zgłoszenia uprasza 
pod adresem: Jan Makaruk ~v Karłowie 
poczta Śniatyń. 996 
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Bo do krawieczyzny, Bieliznę mę- 

ską, krawaty, rękawiczki zimowe, ka- 

masze, przybory toaletowe i t. p. 
poleca najtaniej 


Wilhelm Wyspiański 
Lwów plac Marjacki l. 4. 
Uwaga: Wszełkie komisa z prowincji 
bez wyjątku jakie tylko być mogą za- 


Salon jadałsy Lwów Akademicka 


Jedyny 16 Podaje najlepsze obi: dy, 


Magazyn jubilerski 

KAROL VÓLKER i SYN 
został przeniesiony z placu Marjackieg v 

na ul. Karola Ludwika l. 3 


(Gmach galic. Towarzystwa kredyto sego ziemskiego). 


[l 
W. Mańkowski: 


Zmiana lokalu! 


[AJZDRÓWSZY | NAJLEPSZY | nr 
P. T. 


g'osem, żeby babcia nie usłyszała i nia posą- 
d ila ją o niewdzięczność: 

„Szczęśliwsze jesteście odemnie, moje dro- 
gie, macie mamusię, która was kocha, całuje 
i pieści!” 

Ela misła w charakterze dzikość dziecka, 
które zamyza się w sobie, które widuje tylko 
twarze poważne i zmarszczka:oi pokryte, któ- 
remu nie dają dosyć styczności z rówieśnicam:, 
a posiada duszycztę wrażliwą, którą najmniej- 
sza prze:troga dotykała, najmniejsza uiespra- 
wiedliwość bolała. 

„Żeby ta jej ezulość choć z wieżiem prz:- 
szla" — mówila z troską batcia. 

Główną rozrywką Eli byla msza w nie- 
dzielę, poważne spacery, na których pam Ray- 
ruels nie pozwała jej oddalsć ię, ani duzo sie- 
gać i muzyka wojskowa w Tuilecjach. Przęcho- 
daly tam najpisrwsze, jak na zabawę upra- 
gaioną, wadaly na bsku jedaa przy drugiej i 

uczekiwaly c'erpliwie przybycia orkiestry. 

W pogoduy, cichy wieczór, odwieczny o- 
gród pachniał jak stragan kwieciarki, przepel- 
niony bukietami, dokoła śmiechy, wesola glozy 
dziecięce, szczebioty i rozmowy pólgłosem. 

Naraz odzywała się orkisstra, rozlsgaty się 
bębny, cymbały, ostre tony pi.zizalsz, ogród 
tuny zapelniały i sprawiaiy wrażenie wesolej 
armii w pochodzie. 


A babka przestawala mówić z Elą, która 
słuchała rytwu tańców, wyjątxów z oper, ru- 
szzjąc mimowolnie w takt głrwą i nogą i u 
s aiechała się szczęśliwa. Pani Raymels przymy- 
kała po vieki, skupiała się w sobie i duszą prze- 
bywała krzyżową drogę przeszłości. Czy Bóg 
dnzwoli jej wypełnić zadanie, jej, takiej starej, 
cbok tej wnuczki mlodziutkiej; czy da docze- 
kać dnia, kiedy wolno będzie myśleć tylko o 
ukochanych nieboszczykach, kiedy odda w go- 
dne posiadania ręce, swoją malą Eie, swój skari 
najdroższy ? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


pod Ilirmą 


708 1-1 


L. Lusera plaster dla turystów. | 


Uznany najlepszy środek 


przeciw nagniotkom, nabrzinuiałościom itd. 


Główny skład: 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


w Rzeszewie A. Karpiński; w Samborze J. 
w Czerniewcach (irabowicz i Herold. 


Założeny + vebkm $833. 
BANKOWY i KANTOR 
pod firmą: 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczna I, 


i monety, 
Losy na spłaty miesięczne 


pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wyduwnicicio yszate męowań NADZIEJA" preunmerata rocza2 zł” 
U 


na prowinuji złr. 1.80 


do szybk'ego i 


"A o 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 


140, 


wy). zawarty w stalowych kaps ach, siuży 
łatwego przyrządzania 
wszelkiego rodzaju orzeźwiających napo- 


Lepiankiewi icz; 


SOC CODOOOOOCOOOGOOOCOWODUCOG 


OODDGOGOC 1OGOGOOGCODOGO ODDOCOODODOL OOCODQOGOOCOOJ 


Z Paryza 


Wikt domowy 


jest przy ul. Batorego 30. 

Wszelk e potrawy na maśle desero- 
rowem sporządzone. 

Poleca się nadał P. T. Pruliczności, 
oraz dziękuje za dotyczasowe względy. 
igi ablady po najumiarkewańazej 

cenie. 
Z głębokiem poważaniem 


Jan Wiśniewski. 


BENT PAC TKI0E A 4 


REKAWICZKI | 


damskie i męskie 


prawdziwe „Victoria*, podwójnie 
stebnowane, na czte,y agrafy 150. 
Rękawiczki balowe, wizytowe I :e- 


Zmikną z 
piegi 


dabrym domu i obejsciu się odpowie- s ; Bs 
dnim. Adres: B. B., Drohowyże 930 Żądać L olasłer dla turystów oł W R o 
ister farmacji (oszukuje dzierżaw i irzeba usera c 60 ci. plamy, węgry, czerwoność twarzy, piękna 
y=: | 1 b y , a: t A i biała płeć, żadnych zmarszczek na skórze Gó KI i S dł ki 
ka suk rei Ti ł Da nabycia w wszystkich aptekach. 1501 1 -? o pad haj Fa E00ści epa życiu TSKI I SZYdGIÓWSKI 
ale ke o | - ---— Ea ne a R E i e EE Lwów, plac Marjacki 8 
j | Do nabycia w apiekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, zaa te 6" J Rucksma: we 7 a 
; P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnepelu L. Fleischman, J, Krzyżanowski: wowże icja). --8 O u M SO. E EE 
Centr alue biura pośr ednictwa . w Czortkewle I. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołemyl L. E. Stenzl; w Przemyślu KZ 


- ki zaw O. Lo‘ Di 
Podziękowa uie. 


Szambslan Jego c | k. Wysokości Arcyksięcia Leopolda Salwatora. 


Powszechna fabryka wyrobów asbestowych. 

Jego c. i k. Wysokość Arcyksiążę Leopold Salwator jest z «buwia zaopatrzo- 
n.go w odezwy asbrstowe bardzo zadowe eny. Jego Wysokość używał tego ohu- 
wia do dłuższych przechadzek 1 przekonał się, Że moga nie męczyła się przy tem 
tar, jak przy używaniu zwykłego obuwia Posyłam tedy parę myśliwskich butów n= 
wzór z prośbą, o sporządzenie takich +amych i u tego samego szewca, le'z z po- 
deszwami asbestowemi i o :ychłe nadesłanie tychże 

Jestem pewny, że też buty myśliwskie zupełnie tak samo dobrze będą zroblo- 
ne i tak samo dobrze mł się peasłużą, jsk poprzednia salonowe 

Agram 8 lipca 1899. KRAHL, rotmistrz. 


No 2791 Król. węg. Csatrainy Magazyn mundurów dla Henwedów w Budapeszcie. 
k. r Wielmożny Pan dr Franciszek Hög yes, Budapeszt 
lekarz pułkowy Henwedów w st-nie spoczynku. 
Budapeszt 17 października 1898. 
Na pańskie dnia 5 b. m. hezpośrednio do Jego Ekscelencji Pana min stra 
Horwedów wniesione p danie, przesełam w załączeniu Nr. 65*17/VII 18-8 wydane 
rozporządzenie ministerstwa Honwedów. 1—35 


Nr. 65.917/VII. Król. węg miulster Honu edów. 

Na pańską dnia 5. października b. r. do mnie wniesioną prośbę, w które, 
pan zapytujesz się o przedłożone, a przez Żołnierzy Honwedów wypróbowane asbe_ 
stowe podeszwy wi łado xe, oznajmiam Mu, że do użycia przyjęte asb. stowe pode. 
szwy wkładowe z powodu swej znakomułej własności, iż wilgoć sz bko i lekko wy 
sysają. ncgę dłuższy czas od potu ochraniają, przez to maszerowanie ułatwiają, a 
oprócz t+go pojawiają się przy użyciu tych podeszew o wiele rzadziej odgni:cione 
lub popękane nogi, przeto okazały się asbestowe podeszwy wkładowe jako celow 


Na rozkaz ministra 
LANER, jenerał. 


z poważaniem 
ALEKSANDER WECKERLE 


asbestowych. 


łatwiam suwiennie - = 
W danym razie odpowiednia zaliczka powróciła 8% 1-1 odpowiedni . 
pA a aeni 895 43 M. TOPO LNICK A Budap:szt, 9 pażdzieruika 1898 
Notający maturzysta PEL, slu- ! 
chacz politechniki, p:sszukuje lekcji we į |. — = |||. 
Lwowie. Łask. we zgłoszenia post rest. Lwów, Akademicka 3, piętro. =. | Jego Ekscelencia p. dr. Aleksander Weckerle pisze: 
„Matematyka 997 i Szanowny Panie Doktorze! 

5 ilo 34 Ik | Obuwie zaopatrzone w podeszwy askestowe okazało się w użyciu znakomi- 
ge potaeiałn pół ilo 3 ch, ty R | | tem Chodzę w niem pewnie i wy, odnie, a hole nóg ustały tak, że zdaniem mojem, 
teswi N za. PORA 769 i nie będę potrzebował już w tym względzie więcej pielę nacj: lekarskiej. 

EER se ZA łynny bezwodnik węglowy (kwas weglo- Dziękując Panu za życzliwą radę, pozostaję 
| A i m EER maż ti Dinos 17 września 1897, 
| 
[i 


śniadanie i kolacje w abonamen ie i dla 
dochodzących. Ceny nader um'ur ow*ne 
Dania w całych i pół porejach. Ka*a 


wyborna, oraz wszelkie pot:awy pierw- 
szej jakości. 894 
EE TĄ = CC O R WW, 
Leonard Soleski 
we Lwowie ulica iatorego 2. 
Pół kg. masła świeżego w:bornego — 64 
+ »  » _ deserowego i "2 
» » »  gospodarskiego do 
potraw .  —'40) 
A „ dworskiego trochę 30- 
lonego . — 
>» „ słoniny ŝliczaej, wędzonej, 
grubej = 
a „ smalku znakomitego bez- 
wonny . —*'82 
» „ bryndzy liptawskiej bi rdzo H 
dobrej  —32; 
—65 


„ kawy znakomitej 
Heroa rum koniak kuracyjny 
WINA jak również MAKE 
1-3 I wszelkie KRUPY 8-4 
oraz inne towary w zakres hendln 
korzennego wobedząć 
ng" cenaoh możli- le najniższych. 


Bańska”: 


SODOR 


Jedyny skład dla Galicji wschodniej w e. k. 


60 ct, mniejszych 40 ct. 
cyrkulnrnej aptece A. SKLEPIŃSRIEGO© we Lwowie. 


poleca po cenach niskich, 
likiery, oraz wszelkie delikatesy krajowe i zagraniczne. 


ME Pokój do śniadań “J 


Piwo pilzneńskie z Browaru Mieszczańskiego. 
Przekąski zimne i gorące. 
Wyśmienita kuchnia. 


Ne, Wazmaiscz Dstezrawsk! 


jów musujących (Jak wody sodowej, 


le- 


moniady, a7ampāna :td.) za pomocą raz na 


zawsze do tego celu przeznaczenej flaszki. 
Cena pudełka większych kapsli sodorowych 


Nowo otworzony 


Akademicka 88, (w domu Wp. Richtmana) 


s sro dwoma wk += ma 


Raraćsżi 


handel korzenny, delikatesów i win, pod firmą 
JÓZEF FLAKOWICZ 


867 1-2 
świeży towar korzenny, owoce, wina, wódki, 


nn np On cz WAM 


wisściciela i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski -Rarański A Milski i Sp. 


; Fo krótkiem użyciu pew.e : suuięcie wsz» „Ik ch trudności w chedzeniu u każdego 


Ne używsejcie obuwia bez patentow»nych wkładowych podesz : 


Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg. 
Precz z nagniotkami z poceniem się nó::, stwardzi: łoś: lami i obrzmia- 


lośolami wszelkiego rodzaju! Precz z odmrożewiam I pieczeniem nóg! 


który tylko swe obuwie z opatrzy w hygleniczne podzszwy asbsstowe dr tógygx'a 
Cena z: parę: podwójuia grubych 1 «0 pojedynczych 60, pi-- 
s:owych najlepszych 40 ct., za uziacince połewa po” Ża.ych cen 
Jak bardzo okazały się te podeszwy skutecznemi, rajlepszym dowodem to, że 
c Ik wspólna, jake też kr. węg. armja iionwedaw zamówiła 22.500 par, które jej 


natychmiast doręczono. 
Wysyłka za pobraniem pocztowem, lub po rże niem nadesł:nien należytość 


franco. — Podziękowania I wyjaśnienia gratis, 
MIE Odsprzedający: drew "m 


O a E 
leneralne zastępstwo I główny skłsd Fabry i asbestaw ych tow - 
rów dla Galicji i Buko iny: i 


ipi rai 


ŁOBOS i SZWABOWICZ | 

handel skór | wyrobów aeg vh = Dobu yow. | 

Da Z 
WSTAC | ZIROWWKÓ i 


Z 


orukarii M Sekr :™ 


| 


Mamy zaszczyt donieść Szanownej Fubliczności, że z dniem 16 września 
b. r otworzyliśmy we Lwowie przy ul Jagiellońskiej I 1% pod firmą 


W. PRIMUS 6 5. IGLICKI 
MAGAZYN 


materyj na meble, dywanów, portjer, firanek, 
wszelkich dekoracyj pokojowych, mebli stylowych, 
encezyjnych it p. 


883 1-3 oraz 


WŁASNĄ PRACOWNIĘ TAPICERSKĄ 


Zaopatrzywszy nasz mag zyn w t.w4r doborowy i najmodniejszy z pierwszo- 
rzędnych źródeł, pragniemy umi:rkowanemi cenami i rzetelną usług- zyskać 
sobie zupełne zaufanie i względy Szanownej P. T. Publiczności a uprzejmie 
upraszając pozostajemy 


z głębokim szacunkiem 


Władysiaw Primus 


były długoletni współpracow, 
firmy Filip Haas 1 Synowie 
we Lwowie. 


Stefan Iglicki 


właściciel mag:zynu mebli, 
oraz pracowni tapicerskiej 
w Krakowie, 


RARE RA 


CÁ o 


DEANTA NTD D 
) jA 


HEF Wyszedł juz z druku "%4 
5 Uznany przez całą naszą prasę jako najlepszy 


> HUMORYSTYCZNY 
D) 39 
S Ą 
>) )) 
) na rok I900. 
5 Kalendarz wydany jost wspaniale, zdobi go kilkadziesiąt 
Ś ilistracy) kolorowych 
Zsgruunta Szwirczyńskiego, Arkadjusza Murbarskiega 
) i Józsfa Kreszewskiega. 
) Dziak literacki zawiera prace naszych najznakomitszych lite- 
D) ratów i humo:ystów: Henryka Sienkiewicza, Marji Rodziewiozówuej, 
J) Belesława Prusa, M. Konopnickiej, El, Orzeszkowej Wiktora Gomu- 
Hoklege, Kazimierza Totmajera, Merjana Gswalewicza. Waler]i Marre- 
) nó, Hajoty, Stanisława Pepłowskiego, Bożydara, Or-Ota (A Oppma- 
5) na), M. Rodocia, Adolfa Kiozmana (Przyjaciela), Izydora Kuecewleza, 
Zdzisława Kamińskiego Kazeta), Kazimierza Glińskiego, Kaz. Juljzna 
3) Jaelńskiege, Antoniego Orłowskiego, Wiktera Dzierżanowskiego 
) Adolfa Starkmana i w. i. 
Dział informacyjny bardzo dokładny i obfity z uwzględnie- 
O) niem ni:tslko Lwowa, ale i prewincji — Między inuemi znajdują 
u) się pla y teatru : najnowszy plin sieci kolei galicyjskich. 
) Cena egzemplarza 50 ct. 
2) Kto kupi kalenda-z humorystyczny „„Śmigusa', ten 
) Premja NE 9 asygnat ua kepiee po SAR m 'Żonych 
w Za ład: e kąpielowym św Anny we Lw wie przy ułey Ak-de- 
3) mickiej liezba 10. Asyguaty znajdują się w kalendarzu. 
D) Prenumw:rsteruwiu Dziennika Polskiego moga nekywć 
$)) humorysty:z y ksi ndarz „Śmigusa* pa zniżonej cenie 
D 40 ct. wrez z pizeayleg pocztową. 
O) Równocześnie wyszedł z duku nader nzdobnb. wydany 
2 KIESZONKOWY 
f n 
Q na rok 1900. 
» (sna egzemplarza 20 ct. Tnzin © zł Przy większych zamówieniach 
©) tuzin 1 zł. 80 ct. 
0) a — - 4 
Ą Nilsżyteść należy nadsyłać wprost do Admin iatracji 
„ŚMIGUSA*, Lwów, ui. Akademicka I. 10. 


zarządem £+ Pioliawakia: , 


